
SZTU KA
WIELKICH TRADYCJI

Otwarta niedawno w 
Warszawie w gmachu „7a- 
chęty” Wystawa R /rm ln- 
sta Artystycznego Chiń­
skiej Keniihiial Ludowej 
cieszy się stale wzrastają­
cym zainteresowaniem sze- 
rc kich rzesz zwiedza ją­
cy eh.

Wystawa ma niezwykle 
szeroki zasięg, tak, jak bo­
gata I różnorodna jest 
problematyka wytwórczo*, 
cl rzemiosła artystycznego 
yy Chinach Ludowych, kra­
ju. w którym zwycięska 
rewolucja udostępniła ca­
łemu narodoyyj gromadzo­
ne na przestrzeni tysiącleci 
nieprzebrane skarby kultu­
ry.

7na Idziemy tylee na W y­
sławię przedmioty codzien­
nego użytku — naczynia 
dywany, mehlp. plekne dro­
biazgi — wachlarze, biżu­
terię, misterne figurki z 
porcelany, kości słoniowe), 
wyroby służące do dekora­
cji domów kultury, te­
atrów, świetlic, reprezenta­
cyjnych gmachów państwo­
wych. barwne tkaniny jed­
wabne. koronki, hafty, za­
bawki dziecinne.

P o jp r łe  sztuki rhińskirj 
k o |  rzy nam sl- niezmien­
nie » takimi surowcami lak 
kość slonloyya, laka, masa 
pertoyya, porcelana, kry­
ształy, nefryty, prawdziwy 
jedwab.

I tak |est w Istocie. Tyn> 
włekazy jednak podzlyy 
budzą eksponaty w yko ­
nane 7— ciasta ryżowego.

Papuga na gałęzi kwltnąeej 
śliwy.

Obraz do dekoracji ściany. 
Haft plaski na jedwabiu

Wielko radość sprawiły dwa nowiutkie „Ursusy". Na razie Czesław Aren- 
tovnc2 i Muruin Dorynn pod kierunkiem przód u innego traktorzysty zespołu 
'rtuduslnipa Kwietnia uczą się obsługi traktora A potem.„ iu i  rilc nie »tanie 
n*i przeszkodzie, by wyruszyć na tych stalowych rumukach w pole.

„Jut za kitka dni będziemy tu mieszkać. Jakie sie cieszę" — mdmi Anna 
Arentnwiez do swego męża. Zyczyriy szczęścia l powodzenia na nowym

gospodarstwie, _  ____Opr. I. Martynowie*
Foto: A. Marczak

Scena * dramatu narodowego. 
G linka suszona, polichromowana,

Torby

s.

Koszyk rzeźbiony w drzewie, malowany laką.

Waza dekoracyjna i  nakryw ą.
Emaila komórkowa na miedzi.

łączy nas nierozerwalna przyjaźń
List do komsomolców sowchozu „Kajrakta“ 

cbwodu akmoiińskiego Kazachskiej SRR
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cyny krytej masa * pestek kawonu, gliny 
suszonej, b ś«  bambusowego, słomy jęcz­
mienia, trawy.

Wystawa pokazuje sztukę prawdziwie 
narodową, wyrosłą na najlepszych trady­
cjach twórczości ludowe), fest wyrazem 
I odbiciem wysiłku mistrzów chińskich w 
walce o nasycenie sztuki nową trcśrlą 
o przystosowanie Jej do potrzeb spo­
łeczeństwa.

\1lstrrnle wykonane piękne eksponaty, 
które przebyły w drodze do naszego kraju  
wiele ty-lęcy kilometrów, pomagają nam 
hliżrt pornań pracę I życie wielkiego 
bratniego narodu.

7 B.

Pionierzy zaorali juz wiele hektarów ziemi. Ma wiosnę rozkoiyszą się tu la ty zbóż.

Obtcnle na jp i ln ie jszym za 

daniem jest sprawne przepro­

wadzenie wykopków ziemnia­

ków. t f  tej prasy wyroś l i  /n i  

Pierwsi przndownieg. Do nich 

na te iy  m. In. Feliks Smacznlak  

(p ie rwszy z p raw e j), który wy  

konnje przeszło 122 pros. nor- 
my.

Drodzy Przyjaciele I Towarzysze!
Jesteśmy grupą ochotników pionierskiego zaciągu. 

Pracujemy w Państwowym Gospodarstwie Rolnym 
Koczała I w woj. koszalińskim. Do niedawna byliś­
my robotnikami w bucie im. Lenina, zbudowanej 
dzięki braterskiej pomocy Związku Radziec­
kiego. W  odpowiedzi na apel Zarządu Głów­
nego ZM P, zgłosiliśmy się do pracy w PGR, Pra­
gniemy bowiem ugory i nieużytki przekształcić 
w kwitnące i urodzajne pola.

W czasopiśmie „Przyjaźń“ czytaliśmy niedawno
0 narodzinach sowchozu . Kajrakta", dokąd przyje­
chaliście z różnych stron Waszego kraju, pełni za­
pału do pionierskiej rvalki o zagospodarowanie ziem 
nowych. Szczególnie zainteresowało nas bohaterstwo 
brygady łąkowej, która stanęła do walki z płonącym 
stepem, ratując przed żywiołem 19 stogów siana, 
łany dojrzałej pszenicy na tysiącu hektarach ziemi. 
To zdarzenie wykazało, że potrafiliście ukształtować
1 wychować członków Waszego komsomołskiego ko­
lektywu na śmiałych, odważnych ludzi. Tacy, jak  
Wy są dla nas wzorem i przykładem. Jest nas tu 
25 osób. Staramy się »cementować kolek­
tyw tak, by stal się on silny | zdolny do przezwy­
ciężenia wszelkich trudności. Na zebraniach koła 
Z M P  omawialiśmy kilkakrotnie postawę w pracy 
członków naszej organizacji. Były bowiem wypadki, 
że poszczególni koledzy próbowali łamać dyscyplinę 
i zaniedbywali pracę. Dzięki życzliwej krytyce 1 su­
rowej ocenie kolektywu — przyrzekli oni poprawę 
1 zmieniają już swoje postępowanie.

Wyrośli u nas już pierwsi przodownicy: Janina 
Nowak, Feliks Smacznlak, Henryk Wysocki.

Ciekawi nas bardzo jak prowadzicie pracę wy­
chowawczą z młodymi ludźmi, chcielibyśmy skorzy­
stać z Waszych doświadczeń organizacyjnych.

Podobnie jak Wy, zaczynamy pracę od trudnych 
początków. Nasze gospodarstwo dopiero się rodzi 
i rozbudowuje. Obejmuje ono obszar około 5110 ba 
ziemi. Za kilka dni wykończona będzie chlewnia, 
w której hodować będziemy około 5(1 tuczników. 
Buduje się już obecnie stajnię, a potem stanie obo­
ra. Naszym celem jest doprowadzić nasz PGR 
do rzędu przodujących.

Czytaliśmy, że w Waszym sowchozie rozwijacie 
hodowlę. Napiszcie nam. Drodzy Przyjaciele, o tym  
jakie stosujecie nowe metody uprawy ziemi, jakie 
macie doświadczenia w hodowli.

Sami mieszkamy na razie w jednym domu. ale już 
kończy się budowrę nowych domków rodzinnych. 
Z każdym dniem będziemy się coraz lepiej urzą­
dzać.

Obecnie cala młodzież polska przygotowuje się 
do godnego powitania i i  Zjazdu ZMP. Gdy przy­
szła do nas wieść o tym wielkim w ydarzeniu w życiu 
młodzieży polskie żywiej zabity serca, spraw­
niej zaczęły pracować ręce.
Podjęliśmy szereg zobowią­
zań. Do dnia 20.X I. br. 
chcemy zakończyć wykopki 
ziemniaków na 45 ha zie­
m i; po ukończeniu pilnych 
prac polowych wszyscy bę­
dziemy uczestniczyć w szko 
leniu rolniczym, by poznać 
nowe metody uprawy i ho­
dowli; tow. Janina Nowak 
zgłosiła się do obsługi tuczami — słusznie poczytując 
sobie pracę przy hodowli za zaszczyt i dumę. Dwóch 
przodujących zetempowców Czesława Arentowicza 
i Henryka Wysockiego przygotowujemy do Partii, 
a czterech nie należących do organizacji — do 7M P. 
Pomożemy również zetempowcom *  pięciu gospo­
darstw naszego zespołu PGR Koczała w polep­
szeniu pracy ich kół W następnym liście napiszemy 
Wam o realizacji naszych zobowiązań, o dalszym 
rozwoju naszego życia.

7. wielką radością powitamy listy od Was. Wie­
rzymy, że * tej korespondencji wyniesiemy duże 
korzyści, że będzie ona mocnym bodźcem do wzma­
gania wysiłków, do śmlatego pokonywania trudności 
piętrzących się przed naszym pionierskim kolekty­
wem.

Dzielą nas tysiąee kilometrów, ale łączy serdecz­
na, nierozerwalna przyjaźń, wspólna praca, Jednaki 
cel i zadania. Wspólna nam jest miłość Ojczyzny, 
pragnienie wiernego służenia swemu narodowi 
I wszystkim narodom, oddanie sprawie pokoju i so­
cjalizmu.

Zasyłamy Wam pionierskie pozdrowienia I życzy­
my wielu nowych zwycięstw.

W Imieniu pionierskiego kolektywu
PGR — Koczała I

Ig ie lsk i Kazimierz  — k ie row n ik  gospodarstwa. 
Wójtowicz Wiesław— przewodniczący koła ZMP. 
Brodalko Ryszard.—przewodniczący koła TPP-R. 
Sałaciński Stefan — brygadzista połowy.

Warszawa, wtorek t 1954 r. N r 248 (1587) B
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Cena 20 groszy j

Ten miody, uśmiechnięty człowiek  — to Kazik Igie lski — ochotnik  zaciągu pionierskiego 
W hucie im. Lenina by ł wiceprzewodniczącym Zarządu Zakładowego ZMP. A w  PGR-Kocza- 
ła 1 został m ianowany kie rownik iem pionierskiego gospodarstwa, z 25-osobową załoga. Nie 
ła tw a  będzie jego p raca, ale Kazik to człowiek śmiało patrzący w  przyszłość. Da sobie radę. 
Pomoże mu w  tym  zetempowska organizacja.

i  o* *

Sztandar
m łodych
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W  hołdzie
pamięci bojowników

PPR
16 bm., w  12-tą rocznicę stra­

cenia przez h itle row ców  na szu­
bienicach 50 w ięźniów  Paw ia­
ka — członków PPR i bo jow ­
ców GL. lud W arszawy uczcił 
pamięć poległych za w ie lka  
sprawę wyzw olenia narodowe­
go i społecznego.

Na Cmentarz W ojskowy na 
Powązkach w Warszawie, gdzie 
odbyła się uroczystość, przyby­
ły  rodziny poległych oraz. przed­
staw icie le społeczeństwa s to li­
cy — delegacje robotnicze w a r­
szawskich zakładów pracy, m ło­
dzież szkolna i studencka.

W okół pamiątkowe.) p łyty, o- 
bok przybranych kw ia tam i gro­
bów 50 straconych w iernych 
synów narodu — pe łn ili wartę 
honorową żołnierze WP,

Na pam iątkow ej płycie g ran i­
tow e j I mogiłach poległych bo­
haterów ludność Warszawy zło­
żyła liczne wieńce i w iązanki 
biało-czerwonych i czerwonych 
kwiatów.

f/ninmienip pracy pnl i lynnej  i organizalnrskiel wśród -  pmlslownnym zada

W  całym  k ra ju  odbyw ają  się
konferencje wyborcze ZMP

mcm

W  całym  kra ju  o d b yw a ją  się pow iatow e, m iejskie i dzieln icow e konierencje  
w yborcze ZMP. N a  konferencjach delegaci podsum ow ują sześcioletni dorobek  
organizacji i określa ją  zad an ia  kól zetem powskich na okres do II  Zjazdu.

O ceniając pomoc organ izac ji d la  Partii w rea lizac ji zadań postaw ionych na  
II Zjeżdzie PZPR i o m aw ia jąc  udzia ł m łodzieży w  w alce  o wzrost produkcji ro l­
nej i przem ysłow ej, konferencje w yborcze określa ją  dalsze k ierunki i rozwój 

czynu zjazdow ego.
Um acnianie p racy  politycznej i organizatorskiej wśród m łodzieży, skupie­

nie jej w okół zadań w ysuniętych przez Partię —  oto głów ne kierunki obrad  
konferencji spraw ozdaw czo - w yborczych.

Uczestnicy powiaio%vych konferencji w yborczych w y b ie ra ją  spośród n a jlep ­
szych i na jbardzie j ofiarnych aktyw istów  na delegatów  na I I  Zjazd ZMP.

W nioski i uchw ały  konferencji w yborczych będą nakazem  d la  d e leąató w  na  
I I  Zjazd.

Czwarta nrupa kieleckich  
pionierów wyjechała 
na podbój odłogów

Cenne wnioski delegatów 
konferencji w Radomiu
(Kor. w ł.) Na miejskiej konie 

rencji wyborczej ZMP w Rado­
miu, w której brało udział 171 
delegatów — tak w referacie 
przew. ZM ZMP tow. Karbowni 
ka jak i w dyskusji—podawano 
wiele nazwisk zetempowców,

16 bm. w  godzinach w ieczór-1 k tó7 ch ™ c i^ u ostatn ich lat
wychowała radomska orgnniza.nvch wyjechała z K ie lc  czw ar­

ta kole jna. 80-osobowa gruoa 
p ion ierów  z K ielecczyzny do 
PGR-ów woj. szczecińskiego. O- 
Cótem więc na apel P a rtii i ZG 
ZM P o zagospodarowaniu odło­
gów odpowiedziało już 352 
chłopców i dziewcząt wsi k ie ­
leckie j, któ rzy w y jecha li do 
pracy w  PGR-ach na Ziem iach 
Zachodnich.

cja. Rogozik—kierownik semina 
rtum prop-agandystów zetem­
powskich, Wlazło, Surma i Ma­
dej — przodujący maszyniści 
PKP, Kuchcik — racjonaliza­
tor z Radomskich Zakładów 
Obuwia — oto kilka nazwisk 
z około 10 tysięcy młodych i 
ofiarnych członków ZMP — 
którzy w okresie przedzjnzdo- 
wym dali jeszcze jeden dowód
przywią Ziania do organizacji 

Wśród wyjeżdżających pionie-! podejmując 12.800 zobowiązań
rów  b y li: agrotechnicy. absol­
wenci kursów księgowości ro l­
nej, traktorzyści i inn i.

produkcyjnych.

Miejska konferencja ZMP w 
Radomiu wykazała, że młodzież 
pełna jest entuzjazmu i zapatu­
do pracy, ma dużo własnej in i­
cjatywy.

Tow. Stępień z Radomskich 
Zakładów Metalowych opowia­
dał o tym. jak roa wydziale 
TP 9 z inicjatywy młodzieży 
utworzono trójkę ze tempo ws-ką
w skład której wchodzi dwóch j Głównego ZMP tow. 
techników i jeden robotnik, z' 
zadaniem badania jakości wy­
konanych detali.

Już pierwsze sygnały świad­
czą, że dzięki temu poważnie 
zmniejszyła się liczba braków.

Wiele miejsca poświęcono 
na konferencji sprawie zorgani­
zowania życia kulturalnego 
młodzieży po pracy. Tow. Zbu- 
czyński z Radomskiej Wytwór­
ni Papierosów i tow. Stępień z 
Zakładów Metalowych zwraca-

Dziesięciolecie
„Zjcia Warszawy“
Z okazji 10-!ecia popularnego 

pisma, pierwszego dziennika na­
sze) ludowej sto licy — ..Życia 
W arszawy1- odbyt się 17 bm. w 
Domu Dziennikarza im. J. B ru ­
na w Warszawie uroczysty w ie­
czór. z udziałem k ie row n ików  i 
przedstaw icie li zespołów redak­
cyjnych stołecznych i tereno­
wych pism oraz św iata k u ltu ­
ralnego stolicy.

Ze szczerym zainteresowaniem 
słuchali zgromadzeni slow re­
daktora naczelnego „Żv’cia W ar­
szawy" Henryka Korotyńskiego, 
k tó ry  om ó jy ii drogę jaką prze­
by ł w służbie prasy ludowej 
zespół tej redakcji w ciągu 
10 lat je j istnienia. Gorąco 
przyjm owano serdeczne pozdro­
w ienia i życzenia dalszej owoc- 
nei pracy, które przekazali ze­
społowi ,.Życia W arszawy": w 
im ien iu  Kom ite tu Centralnego 
PZPR — członek KC PZPR 
Ostap D łuski, w im ien iu zespo­
łu ..Trybuny Ludu" — red 
W ik to r Borowski.

Sekretarz Radv Państwa M a­
rian  R ybicki dokonał aktu de­
koracji 84 członków zespołu 
..Życia W arszawy“  Mecjalam 
lfi-!ecia Polski Ludowej.

węgiel sprzedany państwu..

zabaw,' które odbywają się na 
terenie Radomia. Chodzi o to. 
by na każdej zabawie byl usta­
lony, przy pomocy organizacji 
ZMP, odpowiedni program. Bę­
dzie to skuteczny środek do 
zlikwidowania wypadków chu­
ligaństwa.

W czasie dyskusji zabrał 
nJos przewodniczący Zarządu 

Pilawka
Sekretarz Komitetu M iej­

skiego PZPR tow. Chlipalski,
którzy omówili najbliższe za­
dania ZMP przed Zjazdem i w 
kampanii wyborczej do rad na­
rodowych.

Na delegatów na II  Zjazd 
wybrano: Józefa Lipca — mło­
dego majstra z Oddz. Szkol­
nego Radomskich Zakładów O- 
buwia, Jadwigę Sowę — przo­
dującą uczennicę Zasadniczej 
Szkoły Metalowo - Elektrycz­

ni. in. uwagę na konieczność ¡ ,neí’ ,pze**a" ’a Skrzypka ro-
__c„żv:___  ____ u.:-'., i botnika Zakładów Metalowych,

Irenę Towarek — wzorową 
kierowniczkę sklepu MHD, Zbi­
gniewa Pisarskiego — z jed­
nostki wojskowej i Hen - 
ryka Smóla — z-cę kierownika 
Wydz. Robotniczego ZG ZMP.

Na zakończenie konferencji 
odhvly się występy artystyczne 
i zabawa.

ST. S.

Czyn zjazdowy tematom 
obrad konferencji w Opolu

(Kor. w ł.) Miejska konferen­
cja wyborcza w Opolu odbyta 
się 17 hm. w sali MDK. Na 
konferencję przybyto ponad 90 
proc. delegatów wybranych na 
zebraniach kół.

objęcia szefostwem wszystkich!

Witając II  Zjazd ZMP, pod­
jęło dotąd zobowiązania ponad 
7 tys. młodzieży Opola, z tego 
około 5 tys. zetempowców. Zo­
bowiązania te związane są 
przede wszystkim z pierwszo 
planowymi zadaniami obniżki 
kosztów własnych produkcji, a 
w szczególności oszczędności 
węgla oraz aktualnymi zada­
niami w rolnictwie, jak np. po­
mocy wsi w wykopkach. Przy^ 
niosą one państwu bez mata 
300 tys, zł.

Osiągnięciem organizacji o- 
polskiej jest sprawne i szybkie 
— w ciągu 20 dni — przepro­
wadzenie kampanii zebrań wy­
borczych w kołach.

W związku ze zbliżającą się 
kampanią wyborów do rad na­
rodowych, tow. Włodarczyk we­
zwał wszystkich zetempowców, 
aby stali się bojowymi agitato­
rami Frontu Narodowego.

W okresie od IV do V kon­
ferencji ZMP przyjęto w Opolu 
do organizacji 725 nowych 
członków, zbyt małą ich część 
stanowi jednak młodzież robot­
nicza. Niedostateczna była do­
tąd praca polityczna organiza­
cji w dziedzinie zaciągu pio­
nierskiego: zbyt mało ochotni­
ków wyjechało dotąd z Opola 
do PGR-ów tego województwa.

W dyśkusji zabrało głos 15 
delegatów, poruszając różno­
rodne zagadnienia pracy orga­
nizacji.

Podsumowując dyskusję tow. 
Włodarczyk wezwał delegatów 
do upowszechnienia zobowią­
zań, . mających na celu upięk­
szenie Opola w przeddzień 10 
rocznicy jego wyzwolenia.

Na konferencji wybrano 5 
delegatów na II Zjazd ZMP: 
przewodniczącego ZW ZMP 
tow. Kurzawę, redaktora na­
czelnego studenckiego pisma 
ZG ZMP „Poprostu“  tow. E. 
Lasotę, przodującą uczennicę 
Liceum Pedagogicznego Z. No- 
warowską, sierżanta Z. Łukow­
skiego — członka Zarżą - 
cłu ZMP z jednostki woj 
skowej i Reinholda Niemczyka 
— maszynistę, parowozu, prze­
wodniczącego koła ZMP paro­
wozowni opolskiej, odznaczone 
go Krzyżem Zasługi! oraz od-Referat wygłosił przewodni­

czący Zarządu Miejskiego ZMP I z.naką Przodownika Pracy, 
tow. Włodarczyk. I $

Zetempowcy Krakowa 
wybrali delegatów 

na II Zjazd
(Kor. w ł.) W dniu 16 bm. od 

była się pierwsza w woj. kra 
kowskim konferencja Zarządu 
Dzielnicowego ZMP Zwierzy 
nieć, na której wybrano dele 
gatów na II Zjazd ZMP.

Referat oceniający sześcio­
letnią działalność orgapizacj 
ZMP na terenie dzielnicy Zwie 
rzyniec, a w szczególności rea­
lizację wskazań II Zjazdu Par 
iii, wygłosił przewodniczący 
ZD ZMP tow. Mikołajczyk.

W okresie tym liczba człon­
ków ZMP wzrosła czterokrotnie 
przy czym w ciągu ostatnich 
6 miesięcy wstąpiło do orga­
nizacji 1050 nowych członków 
Wielu spośród najlepszych zet 
empowców przyjętych zostało 
do PZPR. Tysiące chłopców i 
dziewcząt z naszej dzielnicy — 
mówił dalej tow. Mikołajczyk 
wykonuje czvn produkcyjny na 
cześć II Zjazdu ZM P.' We 
współzawodnictwie bierze u 
dział 93 proc. młodzieży pra­
cującej. Do pracy w PGR-ach 
ostatnio wyjechało 23 pionierów 

W dyskusji nad referatem 
zabierało głos 22 delegatów. 
Dzielili się oni doświadczenia­
mi ze swojej pracy. Na temat 
pracy ZD ZMP wypowiada! się 
prawie każdy zabierający głos. 
Tow. Kaszuba z KPZB mówi 
m. in. o trudnościach w pracy 
ZZ ZMP: ,,Zupełny brak troski 
kierownictwa zakładów i posz 
czególnych kierowników robót 
o warunki pracy i życia min 
dzieży doprowadził do lego, że 
ostatnio młodzież z przodują 
cuch brygad porzuciła pracę 
w naszych zakładach. ZD ZMP 
nic nie pomógł".

Delegatami na II Zjazd wy 
brani zostali: tow. Kiełbik, \vi 
cedyrektor Technikum Wodno 
Melioracyjnego, Teoiila Ba 
ran, przodująca w nauce 
pracy społecznej studentka 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
przodująca konduktorka Ann 
Kutyha oraz przewodn. ZD 
ZMP tow. Mikołajczyk.

Na zakończenie uczestnicy 
konferencji wysłali serdeczny 
list z pozdrowieniami do I Se 
kretarza KC PZPR tow 
Bieruta. (K )

Agresywne działania USA 
irobec Chan

poważną groźbą fila pokop
W niosek radziecki iu O NZ

NOW Y JORK. Szef d ę li-  [ rzu, zagarniają te sta tk i 
gac.ji ZSRR na IX  sesję Z g ro - ! puszczają się b ru ta lne j
madzenia Ogólnego NZ, A 
W yszyński, wystosował 15 paź­
dziern ika do przewodniczącego 
sesji van K leffensa lis t, w k tó­
rym prosi o umieszczenie na po- j ksztatca tę strefę w  ognisko 
rządku obrad obecnej sesji w o jny  na Dalekim  Wschodzie 
Zgromadzenia, jako  p ilne j i do- | ze w szystkim i w yp ływ a ją cym i-

1 do-
prze-

mocy wobec ich zaióg.
Sytuacja w yn ik ła  z tego ro­

dzaju dziatań USA w  re jon ie 
Tajw anu i mórz ch ińskich prze-

niosiej kw estii, punktu ..O agre­
sywnych działaniach przeciwko 
C h ińskie j Republice Ludow ej i 
o odpowiedzialności za te dzia- 
ania m a ryn a rk i wojenne)

stąd niebezpiecznymi konse­
kwencjam i.

Delegacja ZSRR uważa, że ta­
k i stan rzeczy, zagrażający po­
ko jow i i bezpieczeństwu na

USA" Do listu A. W yszyński | Dalekim  Wschodzie' uzasadnia 
załączy! notatkę w yjaśnia jącą 
oraz p ro jek t rezo lucji w powyż­
szej sprawie. W notatce w yjaś­
niającej czytam y:

— W w yn iku  zakończenia | 
w o jny w Korei i przywrócenia 
pokoju w  Indochinach w ytw o­
rzy ły  się w a runk i sprzyjające 
uregulowaniu innych n ie ro zw ią ­
zanych problem ów m iędzynaro­
dowych i dalszemu złagodzeniu 
napięcia m iędzynarodowego 
Dotyczy to również A z ji i Da­
lekiego Wschodu, gdzie nie są 
dotychczas uregulowane pro­
blemy o doniosłym  znaczeniu 
dla utrzym ania pokoju w  te j 
trefie. Jednym z takich nie­

zm iernie ważnych problem ów n irnrfni,n«.h ; .
st kwestia Taiw anu który za- 2 ? Wych- • da,szemu 7ja* ° *— ' - . . . ' _ | dzcnm napięcia międzynarodo-

J1
garnięty został przemocą, z po­
gwałceniem suwerennych praw 
Chin i odpowiednich układów  
m iędzynarodowych, przez siły 
zbrojne USA i pozostaje nadal 
pod ich kontro lą.

umieszczenie na porządku o- 
brad Zgromadzenia Ogólnego 
jako  nowego punktu te j p ilne j 
i doniosłej kw estii.

P ro jek t rezo lucji o agresyw­
nych działaniach przeciwko 
C hińskie j Republice Ludow ej i 
o odpowiedzialności za te dzia­
łania m aryna rk i wojennej USA 
brzm i następująco:

— Zgromadzenie Ogólne, 
stw ierdzając, że w  'ostatnich 

czasach w  w yn iku  zakończenia 
w o jny  w  K ore i i przyw rócenia 
pokoju w  Indochinach w y tw o ­
rzy ły  się w a ru n k i sprzyjające 
uregu low aniu innych nie roz­
w iązanych problem ów m iędzy­
narodowych

Chłopi przygotowują siedziby 
dla gromadzkich rad narodoutych

W specjalnych — bogato zaopatrzonych w  atrakcyjne to­
w ary  — sklepach górniczych uruchomionych na Śląsku do­
konują zakupów górnicy, k tórzy  część deputatu węglowego 
sprzedali państwu. Za sprzedany węgiel o trzymują oni talo­
ny. które uprawnia ją  do korzystania z tych sklepów.
Na zdjęciu: żona Jana Furmańsktego. górnika z kopalni „Szom­
b i e r k i k u p u j e  w sklepie rower dla córeczki. Foto CAF

W siedzibach przyszłych gro­
madzkich rad narodowych — 
utworzonych w  w yn iku  re form y 
podziału adm in istracyjnego wsi 
— przygotowuje się obok po­
mieszczeń dla rad w iele różnych 
obiektów  socjalnych, kultura)-

Chłopi tego w ojew ództw a na­
p ra w ili 260 km  dróg i 7 mostów, 
uspraw nia jąc w  ten sposób po­
łączenie gromad z m iastam i po­
w ia tow ym i, p rzyczyn ili się do 
otw arcia  w  przyszłych siedzi­
bach grom adzkich rad narodo-

Zobowiązania zobowiązują, towarzysze!
W Nowej Hucie o tydzień wcześniej uruchomiono kotłownię centralnego ogrzewania

nych oraz istotnych z punktu ! wych 17 nowych św ietlic , w y ­
nudzenia potrzeb ludności urzą- i budow ali 23 boiska sportowe

K R A K Ó W  (Kor. w ł.). Na 6 dni
przed wyznaczonym term inem  
oddano do użylku w  bloku nr 7 
osiedla A-31 w Nowej Hucie 
ko tłow n ię  centralnego ogrzewa­
nia. Sukces budowniczych jest 
tym  większy, że do prac wstęp-

miesięcznym opóźnieniem. Tem­
po robót przyspieszyły poważ­
nie zobowiązania podjęte dla 
uczczenia I I  Zjazdu ZM P.

W rea lizac ji zobowiązań na 
czoło załogi wysunęły się bry-

zbrojarska tow. Przeniosły ora? 
m urarskie  — Dymka i Jaw ienia 

Wiele zapału w wyw iązanie 
się ze swych zadań w łoży li p ra ­
cownicy zarządu ins ta lac ji sani­
ta rne j oraz k ie row n ik  budowy 
ob. Hobratowski.

J. B.nych przystąpiono praw ie z - 3 ] gady: ciesielska tow. Zajączka,

.w Warszawie nie wykonują zobowiązań przy budowie Centralnego Stadionu
Sportowego

„Z an im  powiesz jedno 
słowo — zastanów się dwa 
razy“  — poucza s*are p. ,.y- 
słowie. którego aktua lny 
sens zmusza r u i  do zacyto­
wania go w  zw iązku z sze­
roką akcja podejmowania i 
realizowania zobowiązań 
dia uczczenia I I  Zjazdu 
Zw iązku M iód Jeży Pol­
sk ie j, m. in. zobowiązań 
pomocy w  budowie stad io­
nu festiwalowego w  W ar­
szawie.

W  październiku akcję bu ­
dow y stadionu objęła m ło ­
dzież zetempowska stolicy, 
k tóra zobowiązała się do 
uczestnictwa w pracach 
społecznych. Zarząd Sto­
łeczny ZM P, k tó ry  k ie ­
ru je  pracami s r le e /ru m i 
na stadionie, u łożył plan 
miesięcznv usta lane, że co­
dziennie będzie i n  nraco- 
wać 860—990 osób. Wszyst­
kie Zarządy Dzielnicowe 
Z M P  otrzym ały plan z w y ­
szczególnieniem term inów,

w  których będzie pracować 
młodzież danej dzieln icy,

Tymczasem...
W  ub. poniedziałek, gdy 

przyszła ko le j na dzielnicę 
Ochota, z k tó re j m ia ło  
uczestniczyć w  tym  dniu 
400 chłopców i dziewcząt 
przy budowie stadionu, nie 
przyszła ani jedna osoba. 
Z dzie ln icy Stare M iasto 
zamiast 500 osób, przybyło 
zaledwie 30.

Nie trzeba tłumaczyć, iż 
w  ten sposób nie wykona­
no planu dziennego, a m ło­
dzież nie w ykona ła swych 
zobowiązań.

Piękny przykład m łodzie­
ży dają uczniow ie z Tech­
n ikum  B udow y Samocho­
dów przy ul. Targowej. Zo­
bow iązali się oni przepra­
cować 200 roboczogodzin, a 
przepracowali ponad 1000 
roboczogodzin.

czna keja paździer­
n ikow a m łodzieży S to licy

może być dużym wkładem  
w  szybsze oddanie do użyt­
ku stadionu festiwalowego. 
M łodzież rw ie  się do pracy, 
czego przykładem  jest np. 
fak t, że studenci W ydzia łu 
Łączności P o litechn ik i
W arszawskiej i Geologii 
U n iw ersyte tu  W arszawskie­
go w ilości 135 osób w y ła ­
dow ali w  czasie 4-ch go­
dzin 12 wagonów żw iru, 
sp lan tow ali i przerzucili 
230 m sześć, ziemi.

Jakże więc razi n iesłow- 
ność "towarzyszy z dzieln ic 
Ochota i Stare Miasto, 
którzy w inn i w łasnym  przy­
kładem zachęcać młodzież 
do wzięcia udzia łu w  pra­
cach na stadionie, pokazać 
ja k  należy realizować zobo­
wiązania podjęte na pow i­
tan ie I I  Z jazdu ZMP.

Zobowiązania — zobo- ’ 
w iązu ją, towarzysze. O u  ui 
m usicie pamiętać.

J. K.

(b.eń.

Chłop i pracujący W ie lkopo l­
ski — gdzie praw ie wszędzie 
przygotowano już siedziby przy­
szłych gromadzkich rad narodo­
wych — w iele uwagi poświęca­
ją obecnie spraw ie zapewnienia 
nowoutworzonym  gromadom sze 
rokich możliwości rozwoju. Np. 
w gromadzie Dominowo, pow 
Środa, mieszkańcy wsi oko licz­
nych — wchodzących w skład 
tej gromady — budują wspól­
nym i sitam i ośrodek zdrow ia 
Pomagają im  w  tych pracach 
robotn icy Powiatowego Przed­
siębiorstwa Budowlanego w  Śro­
dzie. Nowa placówka lecznicza 
już, za k ilk a  dni będzie gotowa. 
W ydzia ł Zdrow ia  PRN urucho­
m i w  n ie j przychodnię lekarską 
i gabinet dentystyczny. Dotych­
czas mieszkańcy Dominowa do 
lekarza jeździć m usie li 12 km.

itp.

W pow. Zaw iercie w woj. sta- 
linogrodzkim , już w ponad 50 
nowoutworzonych gromadach 
przygotowano ca łkow ic ie  siedzi­
by dia przyszłych gromadzkich 
rad narodowych.

120 chłopów z nowopowstałej 
gromady Przyłubsko, w  pow. 
Zawiercie, zwiozło wszystkie 
słupy telefoniczne potrzebne do 
przeprowadzenia l in i i  te le fonicz. 
nej, k tóra połączy siedzibę gro­
m adzkie j rady narodowej z po­
w iatem .

W  woj. k rakow sk im  w  ponad 
100 gromadach — w  przyszłych 
siedzibach gromadzkich rad na­
rodowych — uruchom ione zo­
staną wkrótce urzędy pocztowe. 
Długość nowych lin i i  te le fonicz­
nych, które m ają być wybudo­
wane w woj. k rakow sk im  dó 15

listopada br., wynosić będzie ok 
1.100 kilom etrów .

W iele cennych zobowiązań re­
a lizu ją  mało i średnioro ln i chło­
pi w  pow. M ogilno, w  woj. byd­
goskim. Na terenie tego pow ia­
tu nie ty lk o  wyrem ontowano 
praw ie ca łkow ic ie  sposobem go­
spodarczym siedziby gromadź 
kich rad narodowych i wyposa 
żono je w potrzebny sprzęt biu 
row y, aie zbudowano ponadto 
przeszło 8 km  dróg bitych.

Wojewódzkie narady 
aktywu Frontu Narodowego

Zadania, ja k ie  stoją przed ak­
tywem  Frontu Narodowego w 
obliczu w yborów  do rad naro­
dowych, zadania, k tóre pow inny 
w ypełn ić  nowowybrane rady.na­
rodowe, by lepie j i pe łn ie j s łu­
żyły ludziom  pracy, zaspokoje­
niu  potrzeb terenu są przedm io­
tem odbywających się obecnie 
plenarnych posiedzeń wojewódz­
kich K om ite tów  F rontu Naro­
dowego. Posiedzenia tak ie  od­
by ły  się ostatn io w  Lodzi, Opo­
lu, O lsztynie, Gdańsku, Lu b lin ie  
i W rocław iu.

Sytuacja w  re jon ie Taiwanu 
mórz chińskich ostatn io nie 

ty lk o  nie zm ieniła się na lep­
sze, lecz przeciwnie — zaostrzy­
ła się wobec mnożących się a- 
gresywnych działań s ił zb ro j­
nych kontro low anych przez V II 
flo tę USA przeciwko C hińskie j 
Republice Ludowej. Znajdu je  
to wyraz w systematycznych 
prowokacyjnych atakach kuo- 
m in tangowskich okrę tów  i sa­
m olotów wojennych na chińskie 
miasta i wyspy przybrzeżne.

W prowokacyjnych
niach przeciwko C h ińskie j Re- .....
publice Ludowej b iorą bezpo- ! log — 
średni udział s iły  zbrojne USA 

- m arynarka wojenna i lo tn ic­
two wojskowe. O kręty USA do­
konują prowokacyjnych demon­
stracji wojennych " w pobliżu 
wybrzeży Chin oraz osłaniają 
ezahgkaiszekowskie okrę ty i sa­
m oloty występujące p i/e c iw ko  
C hińskie j Republice Ludowej.

Kuomintangowskie okręty i 
samoloty dokonują pirackich 
napaści na statki handlowe róż­
nych krajów na otwartym m o

wego,
zaniepokojone faktem , że w  

re jon ie  wyspy T a iw an i mórz 
chińskich m ają miejsce zc stro­
ny s ił zbro jnych kon tro low a­
nych przez Stany Zjednoczone 
agresywne dzia łania znajdujące 
wyraz w nie sprowokowanych 
napaściach zbro jnych na m ia­
sta i przybrzeżne obszary Chin, 
k tóre to dzia łania przekształca­
ją  tę strefę w  nowe ognisko 
w o jny  i stanowią poważną groź­
bę dia pokoju,

stw ierdza jąc również, że s iły  
zbrojne mające swą bazę we 
wspom nianej s tre fie  dokonują 
p irack ich  napaści na o tw artym  
morzu na s ta tk i handlowe róż­
nych kra jów , zagarn iają te stat- 

dziata- j k i i dopuszczają się bru ta lnych 
aktów  przemocy wobec ich za-

potępia te agresywne działa­
nia, zagrażające poko jow i i bez­
pieczeństwu na D alekim  Wscho­
dzie, oraz zaleca rządow i Sta­
nów Zjednoczonych, ponoszące­
mu odpowiedzialność za sytua­
cję, jaka  w y tw o rzy ła  się w tej 
strefie, podjęcie nieodzownych 
kroków  dia położenia kresu 
wspom nianym  agresywnym  
działaniom, ja k  rów nież p irac­
k im  napaściom na s ta tk i han­
dlowe różnych k ra jów .

Debata nad sprawą 
definicji agresji

NO W Y JORK. Kom isja P raw ­
na Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przystąp iła do debaty nad spra­
wą d e fin ic ji pojęcia agresji.

W dyskusji nad sprawozda­
niem podkom isji zabrał glos de­
legat ZSRR P. Morozow, k tó ry  
zaproponował, aby Zgromadze­
nie Ogólne uchw aliło , iż „za na­
pastnika w ko n flikc ie  m iędzy­
narodowym  uznane zostanie 
państwo.

które p ie rw sze . wypow ie 
wojnę innemu państwu; 
którego sity zbrojne nawet

dzone lub wprowadzone w  gra­
nice innego państwa bez zezwo­
lenia rządu tego państwa lub też 
naruszą w a runk i takiego zezwo­
lenia ;

które zastosuje blokadę m or­
ską brzegów lub portów  in ­

nego państwa;
które udzie li poparcia zbro j­
nym bandom, sform owanym  

na jego te ry to rium , które w ta rg ­
ną na te ry to rium  innego pań­
stwa, albo też odm ów i, m im o żą­
dań napadniętego państwa, po­
djęcia na swym  w łasnym  tery-

bez wypowiedzenia w o jny j  to ri u m wszystkich zależnych od
w targną na te ry to rium  innego 
państwa;

którego s iły  lądowe, m orskie 
lub powietrzne zbom bardu­

ją te ry to riu m  innego państwa 
lub świadom ie zaatakują jego 
s ta tk i lub sam oloty;

którego siły lądowe, m orskie 
i pow ietrzne zostaną wysa-

niego kroków  w celu pozbawie­
nia wspomnianych band wszel­
k ie j pomocy lub op ieki".

Następnie przem aw ia li przed­
staw icie le Panamy i Kuby, k tó ­
rzy w ypow iedzie li się za konie­
cznością określenia pojęcia a- 
gresji w interesie u trw a len ia  po­
koju.

Dalsza dyskusja w sprawie rozbrojenia

IV Warszawska Wojewódzka Konferencja PZPIt
W dniach 16 i 17 bm. obrado­

wała w W arszawie IV  W arszaw­
ska W ojewódzka Konferencja 
PZPR.

Na konferencję, w  k tó re j u- 
d /ia ) wzięło 284 delpgatów przy- 
bv ł członek B iura Politycznego 
K C  PZPR Jakub Berman.

Referat sprawozdawczy w y­
głosił I S ck ie ia rz  W arszawskie­
go K om ite tu  W ojewódzkiego 
PZPR Jerzy Pryma.

W ożyw ionej dyskusji, w k tó­
re j udzia ł wzięło 31 mówców 
glos zabrat również członek B iu­
ra Politycznego KC PZPR Ja­
kub Berman.

W referacie i dyskusji pod­
kreślono, że Warszawska W oje­

wódzka Organizacja P arty jna  
osiągnęła już szereg sukcesów 
w pracy nad realizacją wskazań 
II Z jazdu P artii.

Podczas obrad szczególnie 
w iele uwagi poświęcono dalsze­
mu rozw ojow i gospodarki ro lne j 
i hodow lanej w w ojew ództw ie 
oraz przeprowadzaniu robót me­
lioracyjnych. W ie lokrotn ie  pod 
kresla.no. że należy umacniać i 
szerzej rozw ijać  spółdzielczość 
produkcyjną. M ów iąc o zacie­
śnianiu sojuszu robotniczo-chłop­
skiego podkreślano, że organiza­
cje pa rty jne  zakładów pracy 
muszą rozw ijać jeszcze szerzej 
swą pracę polityczną na wsi i

organizowaniu życia ku ltu ra lne ­
go.

W iele miejsca poświęcono o- 
m ów ieniu zadań organizacji par­
ty jnych  w  okresie zbliżających 
się wyborów  do rad narodo­
wych. S tw ierdzano konieczność 
otoczenia znacznie troskliwszą 
niż dotychczas opieką dz ia ła ł, 
ność rad narodowych wszystkich 
szczebli.

Uczestnicy konferencji podjęli 
jednom yślnie uchwałę wytycza­
jącą najważniejsze zadania sto­
jące przed W arszawską W oje­
wódzką Organizacją P a rty jn ą  w 
najb liższym  okresie.

Podczas konferencji dokonano

169 p o w ia tó w
zrealizowało

dostawy zboża
16 bm. 4 dalsze pow ia ty prze­

kroczyły 90 proc. rocznego planu 
dostaw zboża dla państwa. Są 
to pow ia ty: B ia ła Podlaska, w 
woj. lubelskim , G rodków  w woj 
¡polskim. Gołdap w woj. bi; ’ >- 
¡tockim  i S trze lin  w woj. wro- 
Tawskim . R oln icy tych pow ia­
tó w ,  którzy ca łkow ic ie  w y w ią ­
zali się z obow iązkowych do­
staw zboża dla państwa, zw ol­
nieni zostali od m iarek i odsy- 
pów. Łącznie do c h w ili obecnej 
169 pow iatów  przekroczyło już 
90 proc. rocznego planu dostaw 
zboża.

Zadania członków ZSL w kampanii wyborczej
Plenum  N K W  ZSL

16 bm. odbyło się w  Warsza­
w ie Plenum N K W  ZSL Ple­
num obradowało nad rolą i za­
daniam i ZSL w kam panii w y ­
borczej do rad narodowych.

Obrady zagaił | przewodniczył 
im  prezes ZSL — W ładysław 
K ow alski.

Referat o zadaniach ZSL 
w przygotowaniu i przeprowa­
dzeniu wyborów do rad narodo­
wych wygłosi) sekretarz NKW  
— Aleksander Juszklewicz.

Obrady Plenum podsumował 
wiceprezes NKW  ZSL — Stefan 
Ignar.

W yn ik i obrad ujęte zostały w 
uchwalonej jednom yśln ie rezo­
lu c ji, w k tó re j Plenum p rz y j­
m uje re fera t sekretarza NKW

udzielać pomocy gospodarczej j wyboru Warszawskiego Kom i- 
oraz skuteczniej współdziałać w I tetu W ojewódzkiego PZPR.

Wieczornica przyjaźni
— Tania, tańczysz? — Zapytana uśm iechnęła się: da.
Za chw ilę  w iro w a li już oboje w w alcu . — Szybcie j, szybciej — 

wołał W ładek do Tani. — W spółzaw odniczym y? — spytał, w ska ­
kując kręcącą  się p rzed  n im i parę .

Tania Jest kom som ołką, W ładek zetem pow cem . Oboje budują  
Pałac w arszaw sk i. Spotkali się na w ieczorn icy  p rz y ja ź n i u rzą d zo ­
nej 16 bm. w W arszaw ie  p rzez zetem pow ców  z Pałacu dla kom  
somolców. W spólnie og ląda li w ystępy  m łodzieżow ego zespołu  
E le k trim u ... A potem? Potem  b aw ili się p rz y  m uzyce I lam pce  
wma.

Po dwóch godzinach w spólnej zabaw y wszyscy Już się znali. 
N aw oływ ano się po im ien iu . Gdy m u zy ka  m ilk ła , rozb rzm ie w a ła  
oclska i rad ziecka  piosenka.

Tania opow iadała  W ładkow i o ro d z in n e j M oskwie, o tym . Jak 
budow ała na W zgórzach  Leninow skich u n iw ersy te t, W ładek opo- 
w ed zia ł swą drogę: od p aro b ka  u k u łaka  do m u ra rz a  na budo  
wie Pałacu.

Zabaw a trw a ła  do późnej nocy. W znoszono toasty na cześć 
p rz y ja ź n i, rozm aw iano  I śpiewano o b ra te rs tw ie , o m łodości, 
o w spólnym  ju trze .

(OKA)

ZSL — Aleksandra Juszkiewicza 
jako wytyczne działania dla 
ogniw  organizacyjnych ZSL.

W uchwale p rzy ję te j przez 
plenum czytam y:

O rdynacja wyborcza zapew­
nia szerokim masom prawo i 
możliwości wysuwania na kan 
dydatów do rad ludzi cieszą­
cych się powszechnym zaufa­
niem, przodujących w produk­
c ji ro lne j i najlepszych patrio 
tów ludow ej Ojczyzny.

Ogniwa organizacyjne nasze 
go S tronnictw a, rozw ija jąc  jak 
najszerszą pracę po lityczno-w y 
jaśniającą, pow inny po b ra te r­
sku współdziałać z organizacja­
mi i kom ite tam i PZPR, wystę­
pować z -In ic ja tyw ą , dopomagać 
w ak tyw iza c ji K om ite tów  Fron. 
tu Narodowego. Pow inniśm y 
szeroko spnpulaiyzować tereno­
we program y wyborcze I ugrun­
tować na wsi zrozumienie, że 
dalszy rozwój ro ln ic tw a  i pod­
niesienie stopy życiowej lu d ­
ności zależą przede wszystkim  
od lepszej i w yda jn ie jsze j pra­
cy.

Naczelny K om ite t W ykonaw ­
czy zaleca wszystkim  ogniwom 
organizacyjnym , ak tyw o w i i 
członkom ZSL jak  na jbardzie j 
czynny udzia ł w  kam panii 
przedwyborczej, aby wybory 
■taty się m anifestacją jedności 
narodu i wzm ogły w a lkę mas 
o pokój 1 socjalizm .

NOW Y JORK. 15 październi­
ka w K om is ji Po litycznej Zgro­
madzenia Ogólnego NZ toczyła 
się nadal dyskusja nad sprawą 
redukcji zbrojeń oraz zakazu 
broni atomowej, wodorowej i in ­
nych rodzajów broni masowej 
zagłady. P rzem aw ia li przedsta­
w icie le: A us tra lii. H o landii, G re­
c ji, W. B ry tan ii, F ranc ji I ZSRR,

Delegat A n g lii L loyd w yg ło­
s ił dłuższe przemówienie, w 
k tó rym  przedstaw ił stanowisko 
m ocarstw zachodnich w spraw ie 
fu n k c ji i upraw nień organu 
kontrolnego. U siłow ał on przed­
staw ić sprawę w tak i sposób 
jak gdyby propozycje radziec­
kie nie op iera ły  się na zasa­
dach memorandum b ry ty jsko - 
francuskicgo z 11 czerwca br.

Delegat F rancji Moch ośw iad­
czył, że popiera w całej pełni 
w yw ody delegata W. B ry tan ii.

Następnie zabrał głos delegat 
ZSRR A. W yszyński.

W yjaśn ił on ponownie stano­
w isko ZSRR i podkreślił, że w 
c h w ili obecnej należy przede 
wszystkim  osiągnąć zasadnicze 
porozumienie w  om awianej 
sprawie, a następnie można bę­
dzie rozważyć szczegóły i omó­
w ić sposoby wcielenia w życie 
uzgodnionych postanowień.

A. Wyszyński podkreśli! raz 
jeszcze, że propozycje radziec­
kie op ierają się w zasadzie na 
memorandum b ry ty jsko -fra ncu ­
skim  z 11 czerwca 1954 r. Za­
sadnicze założenia propozycji 
angielsko - francuskich i propo­
zycji radzieckich — powiedział 
A. W yszyński — są identyczne 
lub też bardzo podobne. Róż­
nice między propozycjam i 
Zw iązku Radzieckiego a propo­
zycjam i angielsko - francusk im i 
dotyczą metod rozw iązania pew­
nych podstawowych problem ów 
redukc ji zbrojeń oraz zakazu 
broni atom owej i innych rodza­
jó w  broni masowej zagłady.

P R O G R A M
na d z ień  19 p a ź d z ie rn ik a  1954 r. 

(w to re k )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g i am dn ia  S.35, 15 25

W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.0(1 7.40, 
12^04. 16.00 , 20 00 , 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s tyka , 6.15 „S w o js k ie  m e lo d ie " , 
6.33 K a le n d a rz ' ra d io w y . 6.40 
Leo D e libes : M u z y k a  b a le to w a  
do s z tu k i W ik to ra  H ug o  p t. 
„ K r ó l  się b a w i" ,  7.15 K o n c e r t 
p o ra n n y , 7.45 A u d y c ja  szko lna  
d la  dz ie c i s ta rszych  „B łę k i tn a  
s z ta fe ta " . 8.10 K o n c e r t w  w y k . 
O rk ie s try  ro z ry w k o w e j M a n to - 
ya n ie g o , 9.00 A u d y c ja  szko lna , 
d la  k la s  X I  Inż. B o le s ła w a  Ur_ 
bań sk ie go  p t. „T a je m n ic a  p ły ­
ty  i ta ś m y  m a g n e to fo n o w e j'1, 
9.30 M u z y k a , 9.40 A u d y c ja  d ia  
p rz e d s z k o li — s łu c h o w is k o  
H a n n y  Z d z ito w ie c k ie j p t. „C z y  
to  Już je s ie ń " . 10.05 „O d  p o lk i 
do ru m b y " ,  10.45 M u z y k a  po­
p u la rn a . 11.00 A u d y c ja  szko lna  
d la  k las  I  i I I  J a n in y  S to d o l- 
s k ie j p t. „C o  ro b ić , aby  śp ie ­
w ać ró w n o  i  z g o d n ie " , u . 25 
P rze g lą d  p ra s y  s to łeczn e j, 11,30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P ieśn i k o m p o z y to ró w  ro s y j­
sk ich  śp iew a W a c ław  B rz e z iń ­
s k i — b a ry to n , 12.25 P o ls k ie

R A D I O W Y
m e lo d ie  taneczne  w  w y k .  O rk . 
P B  pod  d y r . J. C a jm e ra , 12.45 
A u d y c ja  d ia  w s i, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 A u d y c ja  d la  dz iec i 
ode. p ow . J. P o ra z iń s k ie j „W  
k r a ju  i z a g ra n ic ą " , 16.05 A le k .  
sa n rie r R ad iszczew  — p isa rz  i 
re w o lu c lo n ls ta  — pog. M. 
W ie rze ch o w sk ie g o , is .20 M u z y ­
ka  o pe ro w a , 17.00 .,7. życ ia
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ", 17.30 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk . M a n d o lin ls tń w  R ożgł. 
Ł ó d z k ie j PR  pod  d y r . E d w a rd a  
C iu k s z y , s o lis ta : M ie c z y s ła w  
S tu s iń s k l — sk rz y p c e , 18 00 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  gra  Z o ­
fia  A d a m ska , 18.20 Z agadka  l i ­
te ra c k a  w  o p ra ć , i re ż y s e r ii 
Z b ig n ie w a  K o p a lk i.  18.50 o d p o ­
w ia d a m y  s łuch a czo m  w  s p ra ­
w ach  m ię d z y n a ro d o w y c h , 19 00 
K o n c e r t O rk ie s try  PR pod d y r . 
S te fa n a  R ach o n la , so lis ta : M i­
cha ł Szopski — te n o r  19.50 A u . 
b y c ia  d la  w s i, 20.30 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  w  w y k . W ie lk ie j 
O rk ie s try  S y m f. PR w  S ta lin o  
g ro d z ie  pod d y r . Jana  K re n z a l 
21.35 „W ie rs z e  A r tu ra  M ię d z y ­
rz e c k ie g o ", 21.45 R u m u ń s k ie  
m e lo d ie  lu d o w e , 22.00 D z ie n n ik  
s p o r to w y . 22.10 A u d y c ja  s ło w ­
n o -m u zyczn a  P o lsk ie g o  W y ­
d a w n ic tw a  M uzyczne g o  w  o p r. 
S. K is ie le w s k ie g o .



Aby naród niemiecki mógł zyc 
i pracować w pokoju

Masoujy udział ludności NRD u j  ujyborach do Izby Ludowej
B E R LIN . W  niedzielę, 17 października odbyły się w Niemieckiej Republice Demokratycznej 

Wybory do Izby Ludowej i do okręgowych zgromadzeń przedstawicieli ludowych, a w demo­
kratycznej strefie Berlina — wybory do zgromadzenia przedstawicieli ludowych wielkiego Ber­
lina.

W szystkie m iasta 1 wsie NRD 
p rzyw dzia ły  odświętną szatę. Na 
fion tonach domów w idn ie ją  por­
tre ty  przywódców N iem ieckie j 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 
1 rządu NRD. Ulice, place i gma­
chy udekorowane są flagam i w 
barwach narodowych oraz trans­
parentam i głoszącymi hasła w y­
borcze.

G łosowanie rozpoczęło się 
punk tua ln ie  o godzinie 8 rano. 
Już we wczesnych godzinach 
rannych lokale wyborcze w ype ł­
n ia li obywatele up raw n ien i do 
głosowania. W 24G gminach już  
o godzinie 11 oddali swe głosy 
wszyscy zare jestrowani tam w y ­
borcy. W mieście S ta linstadt (o- 
kręg F ra n k fu rt n. Odrą) do go­
dz iny 10 wzię ło  udzia ł w  w y ­
borach 83 proc. upraw nionych 
do głosowania, w  mieśęie Jo­
hanns Georgenstadt (okręg K a rl 
M arx-S tad t) do godziny 12 glo­
sowało ponad 80 proc. w ybor­
ców.

Po oddaniu swych głosów w y ­
borcy w  rozmowach z przedsta­
w ic ie lam i prasy podkreślali, że 
głosowali na kandydatów Fron­
tu Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych, gdyż pragną zjed­
noczenia sti'ej ojczyzny, pokoju 
4 dem okracji.

M ieszkanka m iasta Rostock. 
Itika  Klose, udając, się do u rny 
wyborczej podkreśliła : „Oddam 
wszystkie swe siły, by naród 
niemiecki mógł żyć i pracować 
w  pokoju, by dzieci moje nie 
musiały cierpieć z powodu woj­
ny lak jak ja".

Gertruda Hentschel, miesz­
kanka G oerlitz, m iasta leżącego 
na granicy niem iecko - polskie j, 
oddając swój głos, złożyła jed ­
nocześnie oświadczenie, w  k tó ­
rym  podkreśla, że uważa gra­
nicę na Odrze i Nysie za g ran i­
cę pokoju.

Przesiedleniec Józef Marusz- 
czyk, mieszkaniec m iasta Lau- 
chammer, pow iedział: „Powodzi 
m i się dziś o w ie le  lep ie j niż 
daw n ie j Rząd pomógł nam 
przesiedleńcom w  zagospodaro­
waniu się. Głosowałem na kan­
dydatów  F rontu Narodowego, 
gdyż w iem , że pracują oni dla 
dobra ludu “ .

W  Dreźnie do godz. 10 rano

trzecia część upraw nionych do 
głosowania spełn iła swój obo­
w iązek obywate lski. W  okręgu 
E rfu rt wszyscy w yborcy oddali 
swe glosy ju ż  do godz. 11.45. 36 
grnin okręgu H a lle  zameldowa­
ło zakończenie w yborów  do go­
dziny 12-ej ze 100 proc. udzia­
łem upraw nionych do głosowa­
nia. Do godz. 15-ej w  1.161 gm i­
nach wszyscy w yborcy oddali 
swe głosy.

Prezydent W ilhe lm  Pieck g ło­
sował o 8 rano w  loka lu  w yb o r­
czym n r 33 w  dzie ln icy N ieder 
schoenehausen w  Berlin ie . U 
wejścia do loka lu  w ita ła  prezy­
denta śpiewem i kw ia tam i grupa 
dzieci i młodzieży. Również pre­
m ie r O tto G rotewohl, w icepre­
m ie r W alter U lb rich t, przewod­
niczący Izby Ludow ej J. D ieck- 
mann oraz in n i członkowie rzą­
du oddali swe głosy tuż po o- 
tw a rc iu  lo ka li wyborczych. B y­
li oni serdecznie w ita n i przez 
zgromadzoną przed loka lam i w y ­
borczym i ludność,

B E R LIN . 15 bm. prezydent 
NRD, W ilhe lm  Pieck, w yg łos ił 
przez rad io  przem ówienie po­
święcone w yborom  do Izby  L u ­
dowej NRD. W  przem ówieniu 
swoim  prezydent P ieck pow ie­
dział m. in .:

W przeddzień w yborów  zw ra­
cam się do wszystkich w ybor­
ców, by 17 października jedno­
m yśln ie w yra z ili swą wolę po­
koju, przywrócenia jedności na­
rodowej Niemiec, wolę pokojo­
w ej pracy w im ię szczęścia i do­
brobytu mas pracujących.

Pokój czy wojna? — oto g łów ­
ny problem, k tó ry  stoi przed 
każdym obywatelem m ającym 
prawo głosu. Jedność naszej o j­
czyzny, czy dalsze pogłębienie 
je j rozbicia?

Przypom inając, że już 20 lat 
temu ostrzegał naród niem iecki 
przed niebezpieczeństwem m ili-

Przemowienie przedwyborcze prez. Piecka
dzącego do w o jny, W ilhe lm  
Pieck powiedział:

Poczucie obow iązku i odpo­
wiedzialności nakazuje m i jako 
prezydentowi NRD ponownie o- 
świadczyć dziś wszystkim  moim 
rodakom: rem ilita ryzac ja  Nie­
miec zachodnich zagraża is tn ie­
niu narodu niemieckiego...

Przechodząc do sprawy zjed­
noczenia Niemiec prezydent 
Pieck s tw ie rdz ił:

N ieodzowną i na tu ra lną  
przesłanką do tego, by mo­
gło to nastąpić jest zaw ar­
cie tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. W  tym  celu koniecz­
ne jest zwołan ie kon fe renc ji 
czterech m ocarstw , w  k tó re j 
po w in n i wziąć także udzia ł na 
rów nych praw ach przedstaw i­
ciele obu części Niemiec.

W szystkie problem y nie w y łą ­
czając sprawy przeprowadzenia 
wolnych wyborów  w całych

taryzm u niem ieckiego prowa- j Niemczech, mogą być rozwiążą

Od 1949 r. dwukrotny wzrost 
produkcji przemysłowej NRD

O b r o ń c y  „ u c i ś i r o n y c l i

czyli...
i,Słyszycie Głos 

Ameryki...“

insKicj f  
Dla i  

n“ na- f  
zban- t

Imperialiści amerykańscy, /  
t  wbrew oczywistym faktom (  
ł  i woli wszystkich narodów, f  
t  wciąż udają. ż,e nie dostrze- j  
 ̂ gają istnienia Chińskiej t  

(i Ri publiki Ludowej 
f  nich „przedstawicielem'
(i rodu chińskiego jest 
(| krutowana klika Czang Kai- i  
t  szeka, która dzięki pomo- 
t  cy USA uwita sobie pirac- 
t  kie gniazdko na zagrabionej 
i  wyspie Taiwan. Starają sic 
i  oni wmówić opinii publicz- 
ć nej, że rząd ludowy, wybra- 
( liy z, woli 600 milionów 
t  Chińczyków, „nie reprezen- 
ł  tuje narodu chińskiego“. 
f  Ze szczególną gorliwością 
t  pogląd ten lansuje tuba 
ł  amatorów zimnej i gorącej

i wojny — „Glos Am eryki“. (4

B E R LIN . O publikow ano tu 
kom unikat Centralnego Pań­
stwowego Urzędu Statystyczne­
go NRD o w ykonan iu  narodo­
wego planu gospodarczego repu­
b lik i w  I I I  kw a rta le  1954 roku. 
Według kom unikatu  plan pro- 
dukcjj przemysłowej wykonany 
został w I I I  kwartale br. w 
101,6 proc. W porównaniu z ana­
logicznym okresem roku ubie­
głego globalna produkcja prze­
mysłowa wzrosła o 9,8 proc. Od 
czasu utworzenia NRD globalna 
produkcja przemysłowa repu­
bliki zwiększyła się 2 razy.

K om un ika t stw ierdza również, 
że poważne sukcesy osiągnięte 
zostały w ro ln ic tw ie . M im o nie­
sprzyja jącej pogody, zb iory w ie­
lu roś lin  upraw nych są w  tym  
roku znacznie większe od zbio- 

j rów  zeszłorocznych. Wzrosło też 
pogłowie bydła. Liczba tra k to - J rew  wzrosła w  I I I  kw arta le  195! 

j  roku w  porów naniu z anałogicz- 
j  nym okresem poprzedniego ro- 
i ku o 19 proc.

NRD liczy obecnie 5650 spół­
dzielni produkcyjnych.

Znaczne sukcesy osiągnięto 
również w  dziedzinie ośw iaty i 
ochrony zdrow ia ludności.
B ---------------------------------------------—

ne w drodze rokowań. Dowodem 
tego są nowe, niezm iernie waż­
ne propozycje wysunięte przez 
szefa radzieckiej delegacji rzą­
dowej W. M. Mołotowa w prze­
m ów ien iu wygłoszonym w  Ber­
lin ie  z okazji p ią te j rocznicy 
powstania NRD.

W zywam -wszystkich wybor­
ców — powiedział w zakończe­
niu  prezydent Pieck — by od­
dali swe głosy na rzecz utrw a­
lenia i umocnienia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, na 
rzecz je j dalszego rozkwitu, ja ­
ko pierwszego w historii N ie­
miec prawdziwie pokojowego 
państwa.

Wiec przyjaźni
B E R LIN . W  Goerlitz, mieście 

położonym nad granicą na O- 
drze i Nysie, odbył się w  przed­
dzień w yborów  w  NRD w ie lk i 
w iec mieszkańców miasta. Prze­
kszta łc ił się on w  m anifestację 
przy jaźn i n iem iecko-polskiej.

Do przeszło 25 tys. zgroma­
dzonych przem aw ia li kandyda­
ci fon tu narodowego z okręgu 
G oerlitz. P odkreślili oni, że 
przyjaźń niem iecko-polska jest 
doniosłym  czynnikiem  u trw a le ­
nia pokoju w  Europie.

faf pierwszy od 8 lot

Prezydent Ho Szi Min 
przybył do Hanoi

P E K IN . — Wietnamska Agen­
cja Prasowa podaje, że 16 bm. 
o godzinie 17 czasu lokalnego 
przybył do Hanoi po 8 latach 
nieobecności w tym mieście, 
prezydent Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej Ho Szi 
Min.
■ M ieszkańcy Hanoi zgotowali 
prezydentow i Ho Szi M in o w i o- 
wacyjne powitanie. Na w ie lk im  
wiecu zwołanym  z okazji przy­
bycia prezydenta Ho Szi M ina, 
w yg łos ił on przem ówienie w zy­
wając m ieszkańców Hanoi, a- 
by św iec ili przykładem  w a lk i o 
u trw a len ie  pokoju w W ietnam ie, 
o zjednoczenie k ra ju , o jego 
niezawisłość, o odbudowę gospo­
da rczą.

Przedstawiciele m iasta złożyli 
na ręce prezydenta Ho Szi M ina 
podziękowanie dla a rm ii wyzw o­
leńczej, W ietnam skie j P a rtii 
Pracy i jem u osobiście za bo­
haterską w a lkę  o wyzwolenie, 
pokój i wolność.

P02M Ô W IÈNIA  1  PARYŻA

Sęp za gołąbka nie ujdzie...

N<IEO FICJ A L N Y  zacho­
dnio - n iemiecki m in i ­
ster w o jny  Theodor 

B lank  w ys tąp i ł  na kon fe­
renc ji prasowej w  Bonn z 
„n iebywa łą  rewelac ją":  
Wehrmachtu nie będzie'...

I  rzeczywiście, H e rr  
B lank  pośpieszył z w y jaś ­
nieniem, że wprawdzie  
Wehrmachtu nie będzie, 
będą jednakże utworzone  
tzw. Stre itkraefte . W  prze­
kładzie na język polski za­
równo Wehrmacht ja k  i  
Stre itk rae fte  oznacza siły  
zbrojne. Po co więc ta ma­
skarada? Odpowiedź może 
być ty lk o  jedna: B lankow i  
i  S-ce, a także ich p ro tek ­
torom nie w  smak stara 
wywieszka, k tóra nasu -

wa nawet „sojusznikom"  
niemiłe wspomnienia z nie­
da lek ie j przeszłości. Nie 
minęło przecież i  dziesięć 
lat., odkąd grabieżcy w  
m undurach Wehrmachtu  
panoszyli się we F ranc j i  i  
Belgii,  Ho land i i  i  W ło ­
szech. Są tradycje  — po­
myś le l i  bońscy p row ody­
rzy  — które można ho łu­
bić w  sercu, ale na zew­
nątrz trzeba z n im i  zer­
wać.

Te szyte b ia łym i n ićmi  
zabiegi kosmetyczne nikogo  
jednak nie zwiodą: w  j a ­
kie p ió rka  sęp by się nie 
stroił ,  t rudno i  darmo  —  
za gołąbka nie ujdzie...

(EM BE)

Premier Indii INIełmi
w drodze do Hanoi

P E K IN . W  dn iu 17 bm. pre­
m ie r In d ii Nehru opuścił stolicę 1 
Hurm y Rangun, udając się do [ 
Hanoi.

W izyta w  tym  mieście h indus­
kiego prem iera Nehru jest żywo 
kom entowana przez prasę W ie t­
nam skie j R epub lik i Dem okra­
tycznej.

D zienn ik „N handan“  podkre­
śla, że w izy ta  prem iera Nehru w  
Hanoi i jego spotkanie z pre­
zydentem Ho Szi M inem  — to 
świadectwo, że Ind ie  przyk łada­
ją  w ie lką  wagę do uchwał kon­
fe renc ji genewskiej. Wizyta ta 
wywrze dodatni wpływ na wy­
konanie warunków rozejmu w 
Indochinach i przyczyni się do 
utrwalenia pokoju w Indochi- 
nach-na podstawie uznania praw 
narodów Indochin.

Członkowie Państwowego Zespołu Pieśni i  Tańca ,,Mazowsze", odnoszącego wspa­
niałe sukcesy we Francji, przesyłają za pośrednictwem redakcji „Sztandaru Mło­
dych“ , serdeczne pozdrowienia swoim przyjaciołom, kolegom i sympatykom.

Plenum KC KPF domaga się
odrzucenia remilitaryzacji Niemiec zach.

w e w szelkie) form ie

Rozwój stosunków handlowych i kulturalnych
prowadzi do zbliżenia narodów

U k ła d  h an d ’ow y

...tak bru ta ln ie  pogwalco- 
na przez w trąca jący się u: 
nie swoje sprawy naród 
chiński...

NRD ~  in d i*

BER LIN . B erlińska prasa de­
mokratyczna donosi, że 16 paź­
dziern ika podpisany zosta! w 
Delhi układ handlow y między 
rządem In d ii a rządem N iem ie­
ck ie j R epub lik i Dem okratycz­
nej.

U k ła d  p rz e w id u je , te  In d ie  do ­
s ta rczać będą N H D  ru d y  że la zn e j, 
m a n g a n o w e j 1 c h ro m o w e j, m ik i,  
m a gn e zy tu , azbestu, rU ó r, w e łn y , 
b a w e łn y , h e rb a ty , k a w y , ty to n iu ,  
i  in n y c h  to w a ró w .

N ie m ie c k a  R e p u b lik a  D e m o k ra ­
ty c z n a  będzie  w y w o z ić  do In d ii  
sp rzę t p rz e m y s ło w y  m . in . pe łne  
u rząd ze n ia  d la  p rz e m y s łu  c u k ro w ­
n iczego  1 c e m e n to w n i, p ro d u k c ję  
p rz e m y s łu  b u d o w y  m aszyn, w  ty m  
m a szyn y  te k s ty ln e  1 d ru k a rs k ie , 
m a szyny  do b u d o w y  d ró g  l  inn e  
o raz  a p a ra ty  p re c y z y jn e  i o p ty c z ­

ne w y ro b y  p rz e m y s łu  chem icznego  
lip ,

Układ p rzew idu je  utworzenie 
przedstaw icie lstw  handlowych 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j w  Bom baju i w  K a l­
kucie oraz udzielenie pomocy 
technicznej Ind iom  przez N ie­
m iecką Republikę Dem okratycz­
ną.

F r a n c j a

PARYŻ. We F ranc ji wzmaga 
się ruch na rzecz unorm owania 
stosunków gospodarczych i k u l­
tu ra lnych  z W ietnam ską Repu­
b liką  Demokratyczną. W kołach 
po litycznych podkreśla się, że 
stosunki handlowe z rządem Ho 
Szi M ina, oparte na rów nych 
prawach obu stron, by łyby ko­
rzystne przede w szystkim  dla 
F rancji. Jednak — ja k  pod­

kreśla prasa postępowa — koła 
rządzące Waszyngtonu nie chcą 
dopuścić do ustanow ienia nor­
m alnych stosunków między 
Francją a W ietnam ską Republi­
ką Demokratyczną. Dziennik 
„L ib e ra tio n “  donosi, że amba­
sador USA w  Paryżu D illon  żą­
dał, ażeby rząd francuski pro­
wadził z rządem Ho Szi M ina 
jedyn ie  „m in im a lne “  rozmowy.

Japonia
P E K IN . Na kon fe renc ji przed­

s taw ic ie li rad wydzie lonych re­
jonów  Japonii uchwalono tekst 
pisma do rządu japońskiego z 
żądaniem unorm owania stosun­
ków handlowych z Chińską Re­
pub liką  Ludową i Zw iązkiem  
Radzieckim  oraz zakazu stoso­
wania bron i atom owej i wodo­
rowej.

Dziennik jugosłowiański 
o uchwałach konferencji 

londyńskiej
M O SKW A. Agencja TASS do- 

nosi z Belgradu:
C horw acki dz ienn ik  „Wie- 

sn ik“  zam ieścił a rtyku ł, w  k tó ­
rym  stw ierdza, że rozw iązanie 
problemu bezpieczeństwa euro­
pejskiego oraz kw estii n iem ie­
ck ie j przez utworzenie „euro­
pejskie j w spólnoty obronnej" 
czy też za pomocą uchwał lon­
dyńskich „je s t nie do przyjęcia 
zarówno z punktu  widzenia bez­
pośrednich interesów bezpieczeri 
siwa europejskiego, ja k  i z pun­
k tu  w idzenia tak ie j po lityk i, 
k tó re j eelern jest rzeczywiste 
rozw iązanie problem u niemie-

PARYŻ. Na plenum  KC  
Francuskie j P a rtii K om unis ty­
cznej w yg łos ił re fera t członek 
B iu ra  Politycznego KC FPK, 
Laurent Casanova.

Rząd St. Z jednoczonych i rząd 
b ry ty js k i — pow iedzia ł Casano­
va —  chcą za wszelką cenę o- 
trzym ać dyw iz je  niem ieckie. 
Rządy ts z iry ta c ją  reagują na 
wszelką zw iokę vv te j sprawie. 
Domagają się one, aby F rancja  
uległa.

Casanova podkreś lił, że apro­
bata uchw ał londyńskich przez 
Zgromadzenie Narodowe stano­
w i groźne niebezpieczeństwo, a 
deputowani, k tó rzy  oddali swe 
głosy na rzecz tych uchwał 
w z ię li na siebie bardzo poważ­
ną odpowiedzialność.

Casanova podkreślił, że w 
ciągu 4 miesięcy, które m inęły 
od X I I !  zjazdu pa rtii, w życiu 
politycznym  kra ju  zaszły istotne 
zm iany: upadek rządu Laniela- 
B iriau lt, zawarcie rozejmu w 
indochinach i odrzucenie przez 
parlament francuski ¡¿kładu o 
, a rm ii europe jsk ie j“ . Zm iany 
te były rezultatem  zdecydowa­
nej akc ji narodu francuskiego 
z klasą robotniczą na czele.

Mówca wezwał rząd francu­
ski do podjęcia niezbędnych 
î  rok ów, by doprowadzić do ro-. 
kowań zainteresowanych mo­
carstw  w spraw ie pokojowego 
uregulowania problemu niem ie­
ckiego. Pierwszym  tak im  k ro ­
kiem pow inno bvć odrzucenie 

i . . . ¡rem ilita ryza c ji N iem iec zachod-ckiego i osłabienie napięcia w  nich ¿acnoa
Europie“ .

D zienn ik podkreśla, że w  u- 
chwałach londyńskich „trudn o  
znaleźć elementy, k tóre by łyby 
pozytywnym  wkładem  w  dzieło 
u trw a len ia  pokoju i konsolida­
c ji Europy".

we wsze lk ie j form ie.

Jeżeli Zgromadzenie Narodo­
we ostatecznie zaaprobuje re- 
m ilita ryzac ję  Niemiec zachod­
nich, to zrzuci ono na bark i na­
rodu francuskiego nowe cięża­
ry i nędza jeszcze bardziej się 
pogłębi.

Casanova stw ie rdz ił, iż rząd 
postanowi! nieznacznie podnieść 
płace niektórych kategorii pra­
cow ników  po to ty lko , aby od­
wrócić uwr.gę narodu od nie­
bezpieczeństwa zbrojeń odwe­
towców bońskich, W ten sposó® 
chce on zapewnić sobie przede 
wszystkim  poparcie prawico- 
wych przywódców socjalistycz­
nych i doprowadzić do zatw ier- 
dzenia uchwał londyńskich 
przez parlament.

Przypom inając propozycje W 
M. Mołotowa w  spraw ie roko­
wań między czterema mocar­
stwam i w celu wycofania z Nie­
miec w o jsk  okupacyjnych i 
przeprowadzenia tam wolnych I 
wvborôw, Casanova ośw iad­
czy!:

Rokowania można byłoby roz­
począć natychmiast.

W zakończeniu mówca ośw iad­
czył: Francuska P artia  K om u­
nistyczna ponowmie w sposób 
zdecydowany potwierdza, że za­
równo w kra ju  ja k  w parlam en­
cie gotowa jest walczyć wraz 
ze wszystk im i organizacjam 
społecznymi i po litycznym i, któ­
re występują przeciwko wskrze­
szeniu m ilita ryzm u  niem ieckie­
go, i ze wszystkim i przedstaw i­
cie lam i tych organizacji, bez 
względu na ich przynależność 
polityczną.

kiego oraz postanowienie ZSRR 
przyjęcia  p lanu b ry ty js k o - fra n -  
cuskiego za podstawę do dys­
kus ji nad powszechnym rozbro­
jeniem  o tw ie ra ją  nowe w ie lk ie  
możliwości.

D la dobra pokoju i w  in te re ­
sie własnego bezpieczeństwa 
Francja pow inna odpowiedzieć 
na te propozycje. Pow inna ona 
sama w ystąp ić z in ic ja tyw ą  na­
tychm iastowego rozpoczęcia 
rozmów czterech w ie lk ic h  mo­
carstw .

Rezolucjo KC KPF

s k ^ i i ^ tra ln y r F ra i?cu-  [Pieczeństwa zbiorowego wszyst- 
r tn  .kom unistyczne j u- | k ich państw europejskich, nie-
rezolucję, k tó ra

ArfyslKa wioska 
odznaczona za kreację 

w „Moralności 
Pani Dalskiej“

RZYM . W ybitna  akto rka w ło ­
ska Paola Borboni, k tóra gra 
jedną z czołowych ró l w  sztu­
ce Zapolskie j „M ora lność Pani 
D u lsk ie j“ , o trzym ała ostatn io 
zaszczytną nagrodę San Gene- 
sfo za tę w łaśnie rolę. Wręcze­
nie nagrody nastąpiło w  M edio­
lanie. gdzie „M ora lność Pani 
D u lsk ie j“  grana jest od dłuższe­
go czasu z niesłabnącym powo­
dzeniem.

c łn va lił 
m. in

Bezpieczeństwo i 
Ojczyzny wymagają:

— aby problem niemiecki

głosi | zależnie oć ich ustro ju  spotecz- 
_ | nego;

przyszłość j  —  powszechnego i kon tro lo ­
wanego rozbrojenia w myśl no-

, , zo- j  wych propozycji w ysunię tych
sta! rozw iązany na zasadach w ONZ przez Zwdązek Rad/ie-
pokojowych w w yn iku  porożu- 1 cki.

Zakończenie obrad 
partii radykałów
PARYŻ. W M a rsy lii odbył s'ę 

doroczny zjazd p a rtii radyka­
łów.

W czasie dyskusji zabrał m. in. 
glos Daiadier, k tó ry  popart 
uchwały londyńskie w spraw ie 
rem ilita ryza c ji Niemiec zachod­
nich. Jednocześnie jak  donosi 
prasa — Daiadier domaga! się, 
by mocarstwa zachodnie uznały 
bez zastrzeżeń granice polsko- 
niemiecką na Odrze i Nysie.

Przem awia! również honoro­
w y przewodniczący p a rtii rady­
ka łów  Herriot.

(.Obawiamy się w o jn y  — 
stw ierdzi! mówca —  gdyż na­
suwa się pytanie : Co pozostało­
by z naszej cyw iliza c ji w  w y ­
padku zastosowania nowocze­
snej broni? Należy koniecznie 
prowadzić w a lkę  przeciwko 
wojnie. Nie znam propozycji ra ­
dzieckich. lecz uważam, że na­
leży szukać porozum ienia“ .

Następnie H e rrio t zw róc ił się 
do prem iera Mendes-France‘a i 
ośw iadczył: „N ie  sądzę, by moż­
na byto osiągnąć rozbrojenie 
przez zbrojenia... Należy zapew­
nić pokój nie ty lk o  w Europie. 
Trzeba rozszerzyć horyzonty 
poza Europę. Na k u li ziem skiej 
są w ie lk ie  mocarstwa, ja k  d u ­

rnienia między Francją, Związ­
kiem Radzieckim, Wielką Bry­
tanią i Stanami Zjednoczonym

Przedstawione przez ZSRR w 
dniu 6 października propozycje 
mające na celu pokojowe ure-

me wolno lgnoro-

utworzenia systemu bez- gu iöwanie problem u niermec-

ny, których 
wać“ .

Delegaci u ch w a lili rezolucję, 
w k tó re j w yrażają zaufanie pre­
m ie row i Mendes-France.

USA ingerują w wewnętrzne sprawy Węgier
rzndu węgierskiego do rządu Stanów ZjednoczonychNo ta

BUDAPESZT.Rrmihlikt r „ h ministerstwo spraw zagranicznych Węgierskiej i danie „U staw y 
„ j * ubl‘M Ludowej wystosowało do misji dyplomatycznej Sta- zapewnieniu 

Zjednoczonych w Budapeszcie nolę, w której stwier-now 
dza m

—  Od początku października 
na obszar W ęgierskie j Republi­
k i Ludow ej przerzucane są przy 
pomocy balonów u lo tk i o pro­
w okacy jne j treści.

BM

...skloivM nas do udziele- 
t  nia wszechstronnej opieki

V T
Never again —nigdy więcej!"

naszym uciśnionym  
jaciolom...

przy-

J —i zapewnienia im  pełnej 
J sU’obody wypowiadania  
f  swego stanowiska na fo-  
t  n im  ONZ.

T rudno jedyn ie skłonić  
nas do wysłuchania nie a- 
m erykańsk ie j op in i i  na ten

\  tem at.
J Rys. Ne rw ińsk i

|R Z Y  w ie lk ie  zwycięskie 
m ocarstwa — B ry ty js k a  
W spólnota Narodów, S ta­
ny Zjednoczone i Rosja 
Radziecka pow inny  bez­
zw łocznie rozpocząć ro k o ­

w ania o u tw orzen ie przyszłe j św ia to ­
wej o rgan izacji, k tó ra  będzie naszą 
gw arancją przed przyszłym i w o jnam i 
przez e fektyw ne rozbrojenie i u trzym a­
nie w  stanie de m iłita ryzac ji w innych  
(rozpętania w o jn y  — red.) państw “ .

Te słowa w ypow iedz ia ł 21 marca
( j 1943 roku  W inston C h u rch ill, p rem ier

rządu W ie lk ie j B ry ta n ii. Jakże odm ien­
nie niż przed jedenastu la ty  b rzm ia ły  
giosy b ry ty js k ic h  mężów stanu — 
C h u rch illa  i Edena — na kon fe renc ji 
londyńsk ie j i na dorocznej kon fe renc ji 
p a r ti i konserw atyw ne j w  B lackpool! 
O pow iedzie li się oni stanowczo za re ­
m ilita ryzac ja  N iem iec zachodnich, prze­
kreśla jąc raz jeszcze własne de k la ra ­
cje i zobowiązania.

H is to ria  już  n ieraz dowiodła,' że u- 
zbrojone Niemcy, na czele których 
stoją m ilita ry ś c i i odwetowcy, s tanow i­
ły  nieubłaganą groźbę i dla W ie lk ie j 
B ry ta n ii. Już dziś w idać ja k  na dłon i, 
jak  niepom iernie w zrasta ją  apetyty boń- 
skie j k l ik i i błędem byioby liczyć, że 
poprzestanie ona na 12 dyw iz jach  prze­
w idz ianych w  um owach londyńskich . 
W św ie tle  tych fak tów  n iew ie le  znaczą 
b ry ty js k ie  „gw a ran c je “ , k tó re  mają 
rzekomo stanow ić ręko jm ię  zabezpie­
czenia Europy, w  tym  i W ie lk ie j B ry ­
tan ii. przed agresją rewanżystów z 
Bonn. T ra fn ie  ocenił to labourzystow ski 
poseł Foot na łam ach „D a ily  H era ld ", 
pisząc z iro n ią : „...Eden przyrzeka u- 
trzymać cztery nasze dyw iz je  w  Euro-

pie, aby nakłonić Francuzów do zgody 
na uzbrojenie Niemiec. In n y m i słowy, 
w  Niemczech m.a powstać siła dla na­
szej obrony, zaś m y musim y zwiększyć 
nasz wys i łek  obronny, aby bronić  siebie 
i  naszych przy jac ió ł przed N iem cam i".

N a jba rdz ie j konsekw entnym  bo jo w ­
n ik ie m  w  W ie lk ie j B ry ta n ii przeciwko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich jest 
P a rtia  Kom unistyczna, skupia jąca w o­
k ó ł siebie na jb a rdz ie j uśw iadom ioną 
część k lasy robotn icze j i postępowej 
in te lig e n c ji. A le  nie ty lko . Stanowczo 
zwalcza uzbra jan ie  neoh itle row ców  le­
we skrzyd ło  Labo ttr P a rty  z by łym i 
m in is tram i A. Bevanem i H. W ilsonem 
na czele, k tó re  w yraża op in ię tysięcy 
do łow ych o rgan izacji labourzystow - 
skich. W lipcu  br. tygodn ik  g rupy Be- 
vana „T rib u rte “  op ub liko w a ł broszurę 
pt. „T o  nie pow inno się stać“ , k tó re j 
au torzy żądajs podjęcia rokow ań ze 
Zw iązk iem  R adzieckim  na podstaw ie 
propozyc ji M o ło tow a w spraw ie u k ła ­
du o bezpieczeństwie Zbiorowym  w 
Europie, podpisania konw encji zakazu­
jącej użycia b ron i te rm o jąd row e j i za­
niechania re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich. Wskrzeszeniu W ehrm achtu 
pod eu rop e jsko -a tla n tyck im  szyldem 
przec iw staw ia ją  się też n iek tó re  kola 
bu rżuaz ji angie lskie j, k tó re  w idzą w 
tym  zagrożenie swoich interesów i ży­
w ią  słuszną obawę przed konsekwen­
c jam i te j zgubnej p o lity k i, wzmagającej 
niebezpieczeństwo nowej w o jny . W ielu 
burżuazyjnych p o lity k ó w  angie lskich 
zdaje sobie dziś sprawę z tego,, że ty lk o  
niezależna p o lityka  zagraniczna, opar 
ta na zasadzie m ożliwości pokojowego 
w spó łis tn ien ia  różnych systemów, od 
powiada podstaw ow ym  interesom  W ie l­
k ie j B ry ta n ii.

D latego coraz licznie jsze są glosy do­
magające się pokojowego uregulow ania 
spornych problem ów i stanowczo sprze­
c iw ia jące się re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich.

Przejawem  tego są w y n ik i g ło ­
sowania nad problem em  re m ilita ry ­
zacji Niemiec zachodnich na 53 kon­
ferencji Labour Party w Scarborough. 
T y lk o  dzięki zaku lisow ym  m anewrom  
praw icow e k ie ro w n ic tw o  zdoła ło uzy­
skać nieznaczną większość. W  związku 
z tym  Bevan zaznaczył, że „m i­
nio uchwalenia (ej rezolucji, przy­
tłaczająca większość naszej partii 
jest przeciwko remilitaryzacji N ie ­
miec“. Również Ben ■ Parkin , la - 
bourzystow ski poseł do parlam entu, 
ostro zaprotestował p rzec iw ko  w skrze­
szaniu n iem ieckie j m ach iny wojenne j 
s tw ierdzając, że „ru c h  labourzystow ski 
zna jdu je  się w  coraz to gorszym tow a­
rzystw ie , tracąc swych na tu ra lnych  so­
juszn ików  i zyskując sojuszników o 
n iew ie lk ie j wartości m ilita rn e j, a za to 
ca łkow ic ie  pozbaw ionych w artośc i po­
lity c z n e j“ .

Do tych trzeźwych głosów przy łączy­
ła się b ry ty js k a  organizacja b. kom ­
ba tan tów  I I  w o jn y  św ia tow e j, k tóra 
uchw a liła  oświadczenie zawierające 
stanowczy protest p rzeciw ko u tw orze­
n iu  „pozostającej pod kon tro lą  h i t le ­
rowców a rm i i  n iem ieck ie j w  ramach 
paktu północno-atlantyckiego,  co „un ie­
m oż l iw i łoby  zjednoczenie Niemiec i 
wzmogło groźbę nowej wo jny" .

Jak niepopularna jest wśród A ng lików  
p o lity k a  uzbra jan ia  N iem iec, świadczą 
też kom entarze prasy i agencji zachod­
nich. Tak np. agencja Reutera w  spra­
wozdaniu z kon fe ren c ji Labour P arty

podkreśla, że „n ik ła  większość... od­
zwierciedla głęboki rozłam.... w  związ­
ku z problemem n iem ieck im ", a „N ew  
Y o rk  H era ld  T rib u n e “  nie ukryw a , że 
„ głęboka odraza do uzbrojenia byłego 
nieprzyjaciela... z pewnością będzie 
wzrastać i rozszerzać się..." Jeszfcze da­
le j idzie w  swych wyw odach „N ew  
Y o rk  W orld  Telegram “  w yrażając 
m niem anie, że „lewe skrzydło Labour 
Party zdaje się być przekonane, że ra­
czej Stany Zjednoczone niż Rosja stano­
wią główną groźbę dla światowego po­
koju“.

„T o  oznacza uzbrojenie na powrót tei 
samej bandy"  — stw ie rdz iła  robotnica 
Glenys Coe z Lew isham  (Londyn), pro­
testując przeciwko re m ilita ryza c ji N ie­
m iec zachodnich, a je j ojciec, Stanley 
Throw er, dodai: „ Niektórzy spodziewa­
ją  się, że Niemcy będą się b i l i  z Rosja­
nami, ale ja  myślę, że ten plan zawie­
dzie". ...Przed jedenastu la ty , w  1943 
roku, szkoia podstawowa w  Lewisham , 
gdzie uczęszczała G lenys została w  bia ły 
dzień zbombardowana i  ostrzelana z 
b ron i pokładow ej przez h itle row ską 
L u ftw a ffe . Zginęło wówczas 47 dzie­
ci. D latego głos m łodej Glenys Coe, k tó ­
ra sama przeżyła p iek ło  w o jny, k tó re j 
koledzy i koleżanki znaleźli śmierć pod 
dym iącym i zgliszczami, jest giosem tych 
m ilio n o w y c h . rzesz narodu angie lskie­
go, k tóre stanowczo przeciw staw ia ją  się 
rem ilita ryza c ji N iem iec zachodnich w 
ja k ie jk o lw ie k  bądź form ie .

Hasło „never again“  —  „n igd y  w ię ­
cej !“  zatacza coraz szersze kręg i, zdoby­
wa coraz w ięce j zw o lenn ików  w  róż­
nych w arstw ach angielskiego społe­
czeństwa,

M. BEREZOW SKI

Jak w yn ika  z doniesień ame­
rykańskich  agencji prasowych, 
balony te są wysyłane w  k ie ­
runku W ęgier z am erykańskie j 
s tre fy  okupacyjne j w  N iem ­
czech zachodnich przez organ i­
zację noszącą nazwę „K ru c ja ta  
wolności", a w ł iśc i w ie  przez za­
rząd rozgłośni rad iow e j „W o l­
na Europa“ .

Celem te j kam pan ii jest w y ­
wołan ie przy pomocy tych 
oszczerczych i prowokacyjnych 
ulotek niezadowolenia wśród na­
rodu węgierskiego oraz podju­
dzenie do staw ian ia oporu le­
galnemu rządowi.

W zw iązku z‘ tym  rząd Wę­
g iersk ie j R epub lik i Ludow ej u- 
waża za konieczne oznajm ić co 
następuje:

1 Podstawowa norm a prawa
1 międzynarodowego w y p ły ­

wająca z zasady suwerenności 
państw, polega na tym , że żad­
ne państwo nie pow inno inge­
rować w  sprawy wewnętrzne in ­
nego państwa. Nie ulega w ą tp li­
wości, że przesyła.iie u lo tek o 
wyżej w ym ien ione j treści na te­
ry to riu m  innego państwa stano­
w i jaw ną ingerencję w  w ew nę­
trzne sprawy W ęgierskie j Repu­
b lik i Ludowej.
9  Obszar, z którego s ta rtu ją  
^  balony, jest okupow any i 

kon tro low any przez Stany Z jed­
noczone. P raw o m iędzynarodo­
we nakłada na uażde państwo 
obowiązek troszczenia się o to, J 
aby jego te -y to r iu m  nie byto : 
w ykorzystyw ane do ja k ie jk o l­
w iek akc ji w ym ierzonej prze­
c iw ko  in .iem u państwu. Państwo, 
które obow iązku tego nie speł­
nia, narusza praw o m iędzynaro- | 
dowe. Tak więc, rząd Stanów j 
Zjednoczonych um ożliw ia jąc  | 
wysyłanie prow okacyjnych ulo­
tek na obszar W ęgierskie j Re­
p u b lik i Ludow ej narusza pra­
w o m iędzynarodowe.
D W zw iązku z tym  należy 
°  podkreślić, że n iektóre po­

sunięcia rządu USA ja k  np. w y-

o wzajem nym  
bezpieczeństwa“ , 

na mocy k tó re j m ilio n y  do larów  
zostały wyasygnowane na fina n ­
sowanie działa lności dyw e rsy j­
nej wym ierzonej przeciwko in ­
nym państwom, w  tym  również 
przeciwko W ęgierskie j Republi­
ce Ludowej, da ją powody do 
wyciągnięcia w niosku, że rząd 
Stanów Zjednoczonych nie ty l­
ko um ożliw ia , lecz także popie­
ra w ysyłan ie  przy pomocy ba­
lonów prow okacyjnych ulo tek 
do W ęgierskie j R epub lik i Ludo­
wej.

Nic ulega wątpliwości, że po­
pieranie wrogiej kampanii w y­
mierzonej przeciwko Węgrom, 
które mają normalne stosunki 
dyplomatyczne ze Stanami Zjed­
noczonymi, nic da się pogodzić 
z dążeniem do złagodzenia na­
pięcia w sytuacji międzynaro­
dowej i z niejednokrotnie pod­
kreślanym przez rząd USA pra­
gnieniem utrzymywania stosun­
ków pokojowej współpracy % 
Węgierską Republiką Ludową.

Rząd Węgierski protestuje jak  
najbardziej stanowczo przeciw­
ko tej kampanii i domaga się. 
aby rząd USA podjął odpowied­
nie kroki, w celu położenia kre­
su wysyłaniu ulotek na Węgry, 
oraz aby pociągnął winnych do 
odpowiedzialności.

H u m o r

„Ja wam  
jednego!",

pokażę! T y lu  no 

(„Eulensplegel^
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Połukord najlepszym żużlowcem Polski
i den z zaw odników  nie zb liży ł 

do rekordowego czasu toru 
Berndta Nilssona (M onarkerna- 
Sztokholm ) — 1:17.5. to jednak 
każdy bieg dostarczał silnych 
em ocji w ielo tysięcznej w idow ni.

Już w drug im  biegu, kiedy ze 
startu  w yru szy li: F ija łkow sk i, 
(Janiszewski, Szwendrowski i 
Kopczyński oglądaliśm y cie­
kaw y pojedynek poparty po­
kazem nowych wzorów  jaz­
dy.. zaczerpniętych od żuż­
lowców szwedzkich. Szwen - 
drow ski by ł tu bezkonkuren­
cy jny  (uzyska) najlepszy cza» 
dnia 1:20.9) ale k ilkanaście me- 

, trów  za n;m. w fontannach 
czarnego pyłu. toczyła się aż do 
samej mety porywająca walka 
o dalszą kolejność. W ygra ł ją 
Kupczyński.

Z zainteresowaniem  śledziliś- 
jm y  jazdę Sucheckiego — kandy- 
i data na pierwsze miejsce. Poko­
rna! on obrońcę ty tu łu  Kapałę, 
¡w yg ra ł w  ostatn im  biegu ze 
;Szwendrowskim , ale dw ukro tn ie  
I by! d ru g i: za Połukordem  i Na- 
z im kiem , co zaprzepaściło jego 
szanse na zdobycie ty tu łu  m i- i

W ARSZAW A, Indywidualne i szawa) 29 pht., i I I  wdcemlstmem ; obrona honoru m is trzow sk ie j j strzowskiego. 
mistrzostwa Polski na żużlu ! Edwardem Kupczyńskim (Spój- ■ drużyny Polski — U n ii Leszno, i . A Połukord? Ten doskonale | 
na rok 1954 zakończyły się w in ią  Wrocław) 27 pkt. | przypadła w udziale.- najm łodsze- i sobie radę ze wszystk im i j
niedzielę sukcesem Mieczysława j 13 najlepszych żużlowców sta -: mu uczestnikow i m istrzostw  1 przeciw n ikam i. W ygra ł cztery | 
PO ŁUKO RDA (Spójnia Wro- nęło na stadionie Budow lanych 120-letniemu A nd rze jow i K rze- I '-’ 'ófii i  po tw ie rdz ił pochlebną: 
cław), który zajął pierwsze miej- j  w W arszaw ie do w a lk i o na j- j sińskiem u. opinię, uzyskaną w meczach z]
sce, uzyskując 33 pkt., przed ; wyższą nagrodę — o ty tu ł m i- i W V e lim in ac ji, będącej za- i M onarkerną.
I  wicemistrzem Polski .Januszem , strza Polski. Zabrakło  jedyn ie j razem fina łem  m istrzostw , ro- j Kupczyński jecha ł ze zm ien- 

(Budowiani W ar- m istrza sportu O lejniczaka, a : zegrano 13 biegów. Chociaż ża- j nym  powodzeniem. W warSzaw- 
------------ -----------------------------------------------------------------------------------:------------------------------------------------- :sk ie j e lim inac ji,

SPRAWY JUNIORÓW SĄ JAK NAJBARDZIEJ AKTUALNE
„Czego się Jaś nie nauczy 
tego Jan nie będzie umiał“

Połukord

*

mSm
W a lk a  o ty tu ł  indywidualnego mistrza Polski na żużlu była bardzo zacięta. Na zdjęciu f rag ­
m e n t 11 b iegu, w  k tó rym  zwyc ięży ł Szwendrowski przed Kupczyńsk im , F i ja łk o w s k im  i Ra-

niszewskim. Foto CAF

■I

Suchecki

Sucheckim

Ti l igarh piłkars- irh bez rozstrzygnięć

U nia  C horzów  n a d a l bez p o ra ż k i
W  n ie d z ie ln e j  r u n d z ie  r o z g r y -  , D ro ż y n a  K o le ja rz a  n a b ra ła  in o -  ,

wek I  ligi piłkarskiej z f a w o r y -  j  ™  b o jo w o ś c i i  Jej n a p a s tn ic y  w le - 
t ó w  wygrała jedynie Unia (Cbo- | A r ie la  U. W y ró ż n ił się  p rzede  i
rzów), która po zwycięstwie nad 
lokalnym rywalem. Budowlany­
m i — 2:0, umocniła się na po­
zycji przodownika rozgrywek 
Na drugim młejscu zdołał u- 
trzymae się łódzki Włókniarz. 
mimo, że. w'meczu z CWKS wy­
walczył tylko remis — 1:1 Na 
skutek porażki warszawskiej 
Gwardii w Poznaniu i  tam tej­
szym Kolejarzem — ł:2 i remi­
su Ogniwa (Bytom) z krakow­
ską Gwardią — 2:2, zespół by­
tomski dzięki leps/emu stosun­
kowi bramek awansował na 
trzecią pozycję. Niespodziankę 
sprawił radliński Górnik odno­
sząc kolejny sukces, tym razem

w s z y s tk im  zd o b yw ca  d w ó ch  b ra ­
m e k  A n io ła , k tó re m u  d z ie ln ie  se­
k u n d o w a ł G o g o le w s k i.

+

R ozegrane  w  K ra k o w ie  s p o tk a n ie  
m ię d z y  m ie js c o w ą  G w a rd ią  i O g n i­
w em  (B y to m ) z a k o ń c z y ło  s:ę w y ­
n ik ie m  re m is o w y m  —. 2:2 (0:2)
B ra m k i z d o b y li:  d la  G w a rd ii  — 
A d a m c z y k  t Gama,), a d la  O g n iw a  
— C iu p a  i S ąs iadek.

D ro ż y n a  b y to m s k a  d y s po n o w a ła  
lepszą l in ią  n ap a d u . N a to m ia s t 
G w a rd ia  p rzew yższa ła  p rz e c iw n ik a  
grą  fo rm a c ji d e fe n s y w n y c h . M ecz 
s ta ł na p rz e c ię tn y m  p o z io m ie , ale 
b y ł c ie k a w y  z u w a g i na dość lic z -  |

B u d o w la n i (G dańsk) — O g n iw o  
(W ro c ła w ) — i ;o  (1:0).

Po n ie d z ie ln y c h  ro z g ry w k a c h  w  
ta b e li n ie  n a s tą p iły  w ię ksze  z m ia n y  
i p rz o d o w n ik ie m  w  d a ls z y m  c iągu  
je s t G ó rn ik  (B y to m ).

rozgryw anej 
ja ko  m istrzostwa sto licy, byt 
dopiero 7. ale suma punktów  
wystarczyła mu do zdobycia ty ­
tu łu  drugiego w icem istrza Pol­
ski. Tak w ięc w in d y w id u a l­
nych m istrzostwach na jlep ie j 
w ypad li zawodnicy Spójn i W ro­
cław’ zdobywając dwa miejsca 
w czołowej tró jce zawodników.

ANDRZEJ W IE R ZB A Kupczyński

T A B E L A  I I  L IG I
1. G ó rn ik  B y t.
2 B u d o w la n i Gd.
3 W łó k n ia rz  K r ,  
4. S ta l Sosn.
5 G ó rn ik  W łb .
6. G ó rn ik *  Zah
7. B u d o w la n i Op,
8 O g n iw o  T a r.
9 G w a rd ia  KieT.

10 O g n iw o  W r.
11 K o le i a rz W -w a

Ifi
15
16
15
16 
15 
15
15 
13
16 
16

23
21
21
19
16
16
11
11
11
11
10

22:11
19:9
30:15
2 ! :12
32:22
17:1?
17:23
24:34
19:30
14:32
16:3|

Z8Gią*e boje o I! ligę

0 mistrzostwo Poiski w boksie

nad krakowskim Ogniwem 
3:0.

__ jln e  s y tu a c je p o d b ra m k o w e .

sir

! LIGA
Na s ta d io n ie  W o lska  P o lsk iego  w 

W arsza w ie , m ie js c o w y  C W K S  z re ­
m is o w a ł z łó d z k im  W łó k n ia rz e m  1:1 
(1:1) B ra m k i z d o b y li: d la  C W K S  w
34 m in  P o h l, a d la  W łó k n ia rz a  w
35 m in  — Je z ie rs k i.

G ra  s ta ła  na d o b ry m  p o s io n re  1 
o b f ito w a ła  w w ie le  e m o c jo n u ją c y c h  
m o m e n tó w , szczegó ln ie  w p ie rw s z e i 
p o ło w ie , gdy  s y tu a c je  na bo isku  
z m ie n ia ły  sie b ły s k a w ic z n ie  Jed­
n akże  n a p a s tn ic y  obu  zespo łów  m e 
p o t r a f i l i  ce tn ie  s trz e la ć  w  w ie lu  do ­
g o d n y c h  s y tu a c ja c h  D o p ie ro  w 34 
m in  P oh l d o b ija  p iłk ę , k tó rą  po 
o s try m  s trz a le  C e c h e lik a  b ra m k a rz  
ło d z ia n in  S zc z u rz y ń s k i n ie fo r tu n n ie  
w y p u ś c ił  z ra k  W m in u tę  p óźn te i 
J e z ie rs k i zd o b y w a  w y ró w n u ją c ą  
b ra m k ę  d la  W łó k n ia rz a ..

"A”
W  s p o tk a n iu  m ie d z y  1 o ka ln vm l 

r y w a la m i c h o rz o w s k im i U n ią  1 B u ­
d o w la n y m i,  „ u n iś c i“  p rzez  ca ły  
czas sp o tk a n ia  m ie li  zd ecyd o w an a  
p rzew a g ę  i  k o ń c o w y  w y n ik  — 2:0. 
d la  zespo łu  C ie ś lik a  n ie  je s t o d ­
z w ie rc ie d le n ie m  s to s u n k u  s ił 1 u- 
m ie ję tn o ś c i o b y d w u  d ru ż y n  S trz e l­
ce m  obu  b ra m e k  b y ł n ie z a w o d n y  
C ie ś lik , p a d ły  one  w  p ie rw s z e j po ­
ło w ie  g ry . Po p rz e rw ie  U n ia  n ie  
w y k o rz y s ta ła  w ie lu  d o g o d n ych  sy ­
tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h . %

Sk"
W P oznan iu  rru e js c o w y  K o le j ar? 

z w y c ię ż y ł za s łużen ie  G w a rd ię  
(W arszaw a) — 2 :i (1 0 ) M ecz roze­
g ra n y  w  s z y b k im  te m p ie  d o s ta rc z y ł 
pon a d  5-ty s ię c z n e j w id o w n i dużo 
e m o c ji.

W m eczu p iłk a rs k im  G ó rn ik  (R a­
d lin )  o d n ió s ł na w ła s n y m  bo isku  
z w y c ię s tw o  nad k ra k o w s k im  O gm - 
w e m  3:0 (1:0) G ó rn ic y  z w y c ię ż y li 
za s łu że n ie  1 m ie li  zw łaszcza po 
p rz e rw ie  zd ecyd o w an ą  p rzew agę  
K ra k o w ia n ie  w y k a z a li pow ażne  
b ra k i k o n d y c y jn e .

D ru ż y n a  g osp o d a rzy  za g ra ła  b a r­
dzo o f ia rn ie  a na w y ró ż n ie n ie  za­
s łu g u je  p rzede w s z y s tk im  b ra m k a rz  
B u d n y , k tó r y  o b ro n ił k i lk a  n ie b e z­
p ie c z n y c h  s trz a łó w  W a w rz u s ia k a  
B ra m k i d la  G ó rn ik a  z d o b y li:  w  17 
m in u c ie  J a n k o w s k i, w  60 m in u c ie  
D y b a ła  o raz  w  89 m in . J a n k o w s k i

W ub. n ie d z ie le  ro z e g ra n o  d rugo  
k o le jk ę  sp o tka ń  o w e jś c ie  do I I  
l ig i  p iłk a r s k ie j .  Z a ró w n o  w  I Jak 
IT g ru p ie , s p o tk a n ia  w y g ra li  gospo­
darze  za w odów  w  i  g ru p ie  c z o ło ­
wą p o zyc ję  u m o c n ili  s p o r to w c y  S to ­
czn i G d a ń s k ie j z w y c ię ż a ją c  s i ln y  
zespół S ta li ra d o m s k ie j 3:2. W [1 
g ru p ie  na czo ło  ro z g ry w e k  w y s u ­
n ę li się p iłk a rz e  S p ó jn i L ub a ń . A 
o to  w y n ik i :

I g ru p a : K o le ja rz  P ro k o c im  — 
S ta l L i  p in y  3:1

S ta l G dańsk — S ta l R adom  3:2.

T a b e la

T A B E L A  I  LTG I

1. U n ia  Oh
2. W łó k n ia rz  Ł.
3 O g n iw o  B y t.
4 G w a rd ia  W -w a  
5. K o le la rz  Poz. 
fi. G ó rn ik  R
7 B u d o w la n i Ch.
8 G w a rd ia  K r .
9 G w a rd ia  Bdg. 

10 O g n iw o  K r .
11. C W K S

15
16 
15
15
16 
16 
15 
14 
14 
14 
14

21
19
17
17
17
15
13
12
U
11
11

21:13
25 15 
28-16 
18 19 
12*14 
18:21 
19:26 
13:15 
11:13 
18:23 
13:2)

13 LIGA
W s p o tk a n ia c h  o m is trz o s tw o  n  

Itg i p iłk a rs k te j ro z e g ra n y c h  w  n ie ­
d z ie lę  17 bm . u z y s k a n o  n a s tę p u ją ­
ce w y n ik i :

W łó k n ia rz  (K ra k ó w )  — O g n iw o  
(T a rn ó w ) — 3:1 (0:6)

G ó rn ik  (B y to m ) — G ó rn ik  (Z a ­
b rze) — 0:0

G ó rn ik  (W a łb rz y c h )  — S ta l (S o­
sn ow ie c ) — 2:2 (1:2)

G w a rd ia  (K ie lc e ) — K o le ja rz  
(W arszaw a) — 0:0

1- S ta l G d a ń sk 2 4:0 7:3
2 S ta l R adom 2 2:2 5 3
3 K o le ja rz  P ro k o c . 2 2:2 3:4
4. S ta l L ip ln y 2 0:4 2:7

17 g ru p a : S p ó jn ia  W -w a  — W łó k ­
n ia rz  K ro sn o  1:0

S p ó jn ia  L u b a ń  — K o le ja rz  Lesz­
no 1:0,

T a b e la
1. S p ó jn ia  L u b a ń
2 K o le ja rz  Leszno
3 Spójnia W -w a  
4. W łó k n ia rz  K ro s .

3:1
2:2
2 : 2
1:3

W A R S Z A W A . W m eczu  b o k s e r­
s k im  o m is trz o s tw o  I  l ig i  s to łeczna  
G w a rd ia  p rz e g ra ła  z G w a rd ią  
G d a ń sk  9:11.

S p o tk a n ie  b y ło  s łabe  a z 18 b o k ­
se rów  (w  w adze  c ię ż k ie j D re w ic z  
z W a rsza w y  z d o b y ł p u n k ty  bez w a l­
k i)  na p o z io m ie  g o d n y m  I l ig i  w a l­
c z y li je d y n ie  J u s tk a , K ra w c z y k  i 
S te fa n iu k  z G dańska  o raz  Roz p i e r* 
sk l i P o nan ta  u  z W arszaw y.

N a jc ie k a w s z y  p o je d y n e k  s to c z y li 
w  w adze p ió rk o w e j S te fa n iu k  i Roz- 
p ie rs k i.  Z w y c ię s tw o  p rz y z n a n e  S te ­
fa n iu k o w i jes t dość p ro b le m a ty c z ­
ne. W y n ik  re m is o w y  b a rd z ie j o dp o ­
w ia d a łb y  p rz e b ie g o w i w a lk i .

*
B IE L S K O . D z ie s ią tk a  m ts trz a  P o l­

sk i C W K S  m ia ła  w  B ie ls k u  c iężką  
p rz e p ra w ę  z d ru ż y n ą  m ie jsco w e g o  
O g n iw a  w  m eczu o  m is trz o s tw o  
f l ig i  -b o k s e rs k ie j z w y c ię ż a ją c  i  
tru d e m  11:9.

W zespo le  O g n iw a  n a jle p s z y m i 
p ię ś c ia rz a m i b y l i  W in d a k , k tó ry  
w yso ko  w y g ra ł z D am pcem  oraz 
P ie trz y k o w s k i I I ,  zw yc ię zca  N aga j- 
s^uego

W C W K S , k tó r y  w y s tą p ił bez 
D rogosza, w y r ó ż n i l i  s ię  K aszuba  i 
K a czm a re k .

L Ó D & . w  m eczu p ię ś c ia rs k im  o 
m is trz o s tw o  I U gi, łó d z k i W łó k ­
n ia rz  p rz e g ra ł ż K o le ja rz e m  (Szcze­
cin). — 9:11. N a jlep szą  w a lk ę  dn ia  
s to c z y ł ło d z ia n in  K a rg ie r  w  w a ­
dze k o g u c ie j ż re p re z e n ta n te m  P o l­
s k i M u ra w s k im . W a lka  p row a d zon a  
b y ła  na d ys ta n s  p rz y  s i ln e j w y m ia ­
n ie  c iosó w , M u ra w s k i w a lc z y ł n ie ­

c zys to  t o t r z y m a ł dw a n a p o m n ie ­
n ia . S ę d z io w ie  p rz y z n a li z w y c ię s tw o  
M u ra w s k ie m u  s to s u n k ie m  g łosów  
2 : 1.

*
GDAT^SK.. D ro ż y n a  g d a ń sk ieg o  

K o le ja rz a  p o ko n a ła  w  n ie d z ie le  na 
r in g u  we W rzeszczu w ic e m is trz o w ­
ską d ru ż y n ą  P o is k i G w a rd ie  (K ra ­
k ó w ) — 14:8.

W ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ą  te g o  sp o t­
k a n ia  b y ła  p o ra żka  B ie lą  I I ,  k tó r y  
w  w adze c ię ż k ie j z n o k a u to w a n y  zo­
s ta ł p rzez  ,  S zym a ńsk ie g o  (K o le ­
ja rz ) . D rug ą  n ie s p o d z ia n k ą  b y ła  
p rze g ra n a  B a ń k o w s k ie g o  (K o le ja rz )  
z C h o d o ro w s k im  p rzez  tk o .

*
W ta b e li I l ig i  b o k s e rs k ie j p ro ­

w a d z i w  d a ls z y m  c ią g u  C W K S  
p rzed  K o le ja rz e m  G dańsk, K o le ja ­
rzem  Szczecin  i G w a rd ią  G dańsk.

Polski Gugały
K R A K Ó W . O s ta tn ią  im p re z ą  le k ­

k o a t le ty c z n ą  w  K ra k o w ie , z o rg a n i­
zow aną  na za koń cze n ie  sezonu b y ł 
5-b o j k o b ie t i 10-bój m ężczyzn  Po­
za k o n k u rs e m  o d b y ły  się b ie g i d łu ­
god ys tan so w e  i sz ta fe to w e .

L e k k o a tle ta  k ra k o w s k ie g o  K o le ja ­
rza — G uga ła  w  s a m o tn y m  b iegu  
na 30 k m  u s ta n o w ił re k o rd  P o ls k i 
w  czasie --  l : 5 6 .  M ięd zycza s  G u ­
g a ły  na 35 k m  w y n o s ił l:2 s :iz ,4 , co 
je s t ró w n ie ż  re k o rd e m  P o ls k i.

w  b iegach s z ta fe to w y c h  z a w o d ­
n ic z k i k ra k o w s k ie g o  K o le ja rz a : 
K a ra s ik , Skaza, B o ro w ie c  1 S u w a l­
ska  u s ta n o w iły  re k o rd  P o ls k i na 
4x200 m  w  czasie  — 1,49,8 m in .

rp  O przysłow ie ludowe daje 
* się w całej pełn i zastoso­

wać do naszego p itk a r -  
stwa. Od szeregu lat w idz im y 
w naszych czołowych d ru ży- 

- nach m nie j w ięcej tych sa­
mych zawodników. Trudno też 
doprawdy dopatrzeć się różn i­
cy m iędzy poziomem ich gry i 
um iejętności sprzed k ilk u  !at 
i — dzisiejszym. Oglądając grę 
naszych p iłka rzy  często nasu­
wy) się myśl, że dosięgli oni 
ja k ie jś  granicy um iejętności 
p iłka rsk ich . k tó re j do dziś 
dnia nie udaje się im  przekro­
czyć. Ma to zapewne swe źró­
dło w tym , że dopuszczając 
młodego zawodnika do gry w 
drużynie m is trzow sk ie j nie 
zwracano baczniejszej uwagi 
na odpowiednie przygotowanie 
do gry, na jego pełne wyszko­
lenie. Pom ijano wówczas pew­
ne etapy szkolenia młodego za­
w odn ika i teraz, gdy p iłk a r-  
srwo w całym świecie zrob iło  
o lb rzym i k rok  naprzód, wzbo­
gacając się o nowe elementy 
ta k ty k i gry, techn ik i, nasi p ił­
karze zdają się nie nadążać 
za dalszym rozw ojem  tej dzie­
dziny sportu.

Sprawy naszego p iłka rs tw a  
nie czyniącego żadnych postę­
pów, ca można sprawdzić na 
podstawie poziomu rozgrywek 
m istrzow skich i spotkań m ię­
dzynarodowych. za jm u ją  uw a­
gę bez mata wszystkich tych, 
k tó rzy  u nas in te resu ją się p ił­
ką nożną i k tó rzy  w ogóle ko­
chają sport. Nie potrzeba do­
wodzić, że jest ich bardzo w ie ­
lu. Dyskusja, jaka toczy się 
od szeregu miesięcy w całej 
Polsce o tym . ja k  podnieść 
poziom p iłk i nożnej tak, aby 
nareszcie odnosić sukcesy, po­
rusza w ie le  istotnych zagad­
nień. Na św ia tło  dzienne raz 
po raz w ysuwam y błędy, k tó ­
re w p itka rs tw ie  popełniano w 
przeszłości i te, które popełnia 
się obecnie.

Główną jednakże osią (ej 
dyskusji są sprawy związane 
z wychowywaniem i szkole­
niem młodzieży — sprawy, 
na które dotąd nie umiano, 
względnie nie chciano, zwró­
cić baczniejszej uwagi. To­
też (choć spotkam y się tu ta j 
zapewne z gorącym sprzeci­
wem tych, k tó rzy  jeszcze 
tw ierdzą, że „z  tą p iłką  nie . 
jest u nas tak  źle“ ) — nie 
wydaje się, aby z obecnym 
poziomem naszego pilkarslwa, 
bez szkolenia i przygotowa­
nia nowych kadr piłkar­
skich można było myśleć o 
sukcesach. Nie ratuje tej sy­
tuacji fakt, że od czasu do 
czasu zdarza się naszym p ił­
karzom tzw. „swój dzień“, 
jak to byio np. w czasie wy­
jazdu do Związku Radziec­
kiego,

Przyszłość piłkarstwa 
—- w młodzieży

ę '  O DZĄC się z konieczności 
'"■* z tym  co obserw ujem y na 
naszych boiskach m usim y rów ­
nocześnie widzieć, że przysz­
łość tej. jednej z na jpopu la r­
niejszych dyscyp lin  sportu, za­
leży od rozw oju m łodych p ił­
karzy, Im  prędzej zdamy so­
bie z tego jasno sprawę, tym  
szybciej wzrastać będzie po­
ziom p iłk i nożnej, tym  szyb­
cie j.sięgać będziemy po sukce­
sy.

P rzykłady, k tóre poniżej 
przytaczam y, zdają się wska­
zywać na rosnące zaintereso-
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wanie młodzieżą p iłka rską  w
kołach sportowych. Są one za- 
czei pnięte zaledwie z trzech 
ośrodków p iłka rsk ich  w k ra ju  
— poznańskiego, gdańskiego i 
koszalińskiego, a więc nie na j­
siln ie jszych. Nie pozwalają one 
z pewnością na jakieś szersze 
uogólnienie, dają jednak pew­
ną ilus trac ję  pracy kół spor­
towych w dziedzinie szkolenia 
m łodych kadr p iłkarsk ich .

O to jesteśmy w  zakładach 
im. S ta lina w Poznaniu. 
W praw dzie w tym  roku g łów ­
ny w ys iłek  działaczy p iłk a r­
skich z ZISPO poszedł w k ie­
runku  w ykorzystan ia  m ożliwo­
ści przejścia do I I  lig i (zm ar­
nowanych zresztą w ostatn ie j 
rundzie rozgrywek lig i m ię ­
dzyw ojew ódzkie j) jednak za­
interesowanie młodzieżą w 
tym  kole jest bardzo duże. 
Dość powiedzieć, że do dwóch 
drużyn ju n io ró w  i dwóch ze­
społów tram pkarzy oddelego­
wano z zarządu koła 4 ludzi. 
Im  to w łaśnie oraz trenerow i 
Poradzie, ongiś znanemu p ił­
karzow i, poruczono odpowie­
dzialność za postępy te j m ło­
dzieży.

M łodych p iłka rzy  z ZISPO 
uczy się podstawowego „abe­
cadła p iłkarsk iego“  na syste­
m atycznych treningach, po­
partych zajęciam i teoretyczny­
mi. Co prawda m łodzi ch łop­
cy przychodząc do kola chcą 
natychm iast grać i ani im  w 
g łow ie np. gim nastyka, k tó ra  
wg ich zdania p iłkarzom  jest 
niepotrzebna.

— „P ra c a  z n im i —  ja k  m ó ­
w i jeden  z o p ie k u n ó w  m ło d z ie ­
ży p i łk a r s k ie j  z ZISPO, ko l. 
F is z e r — w y m a g a  c ie rp l iw o ś c i 
i u w a g i. K rz y k ie m  tu ta j  się n ic  
n ie  z ro b i.  T rz e b a  ty m  c h ło p ­
com  d łu q o  i c ie rp l iw ie  w y ja ­
ś n ia ć , że sa m y m  „ g r a n ie m “  d a ­
le k o  n ie  za ja d ą . T rz e b a  ich  
u c z y ć  p rz y w ią z a n ia  do  ko ła , 
d o  k tó re g o  n a leżą . Je ś li zd a ­
dzą  o n i so b ie  s p ra w ę , że g ra ć  
w  zespo le , k tó re g o  b a rw y  się 
re p re z e n tu je ,  że u d z ia ł w 
s p o tk a n iu  m is trz o w s k im  czy  
to w a rz y s k im  jes t za s z c z y te m , o 
k tó r y  trz e b a  się u b ie g a ć , w o w . 
czas s ta ra ć  się  będą o p o d n o ­
szen ie  sw o ic h  u m ie ję tn o ś c i. A le  
n a u k a  g r y  w  p iłk ę  n o żn ą . w 
d o b rą  p iłk ę  n o żn ą , w y m a g a  
ta kże  od n ic h  w y trw a łe ! ,  sys te ­
m a ty c z n e j p ra c y  i c ie r p l iw o ­
śc i. M uszą  się o n i u czyć  k o le j­
no w s z y s tk ic h  e le m e n tó w  g ry ,  
ta k ty k i  i te c h n ik i,  ta k  aby  za 
p a rę  la t s ta li się d o jr z a ły m i 
p iłk a rz a m i o w y s o k ic h  u m ie ję t­
n oś c ia c h  s p o r to w y c h  I d u ż y c h  
w a lo ra c h  m o ra ln y c h .

T a k  ro z u m ie m y  naszą p ra c ę  
*  J u n io ra m i I t r a m p k a rz a m i,  
k tó r z y  w te j c h w il i  m a ją  u nas 
w s z e lk ie  w a ru n k i,  a b y  o s ią g n ą ć  
ce l. Jaki n am  tu ta j  p rz y ś w ie ­
c a " .

Impreza 
jakiej nie było

T N N Ą, ale jakże ciekawą fo r- 
mę zainteresowania się na j­

m łodszym i p iłka rzam i w yka ­
zali osta tn io na Wybrzeżu, (a 
ściślej w Gdańsku) m iejscow i 
B udow lan i i „D z ienn ik  Bał­
ty c k i“ . Jak wiadomo. Budow la­
ni pod k ie runk iem  trenera 
Forysia walczą ohecnie z po­
wodzeniem o wejście do I ligi. 
Jednakże k ie row n ic tw o  tego 
koła zdaje sobie sprawę, że w 
drużynie gra n iew ie lu  w ła ­
snych wychowanków . W ięk­
szość zaw odników  pochodzi 
spoza Gdańska. Aby w przy­
szłości zapewnić sobie odpo­
w iednie zaplecze z m łodych, u- 
ta lentow anych za worin i ków,
postanowiono zorganizować 
tu rn ie j tram pkarzy.

T u rn ie j ten organizuje 
wspóln ie z B udow lanym i Re­
dakcja „D zienn ika  Bałtyckie*, 
go“ . Zain teresowanie im pre­
za ze trony najm łodszych p ił­
karzy woj. gdańskiego p rz e - '

szło najśm ielsze oczekiwania 
organizatorów. O to w  przed­
dzień rozpoczęcia tu rn ie ju , 
11.X., do zawodów zgłosiło się 
ponad 1.100 (tysiąc stu!) 
tram pkarzy to jest ponad 
100 zespołów. W ie lu  chłopców 
re k ru tu je  się ze szkół, a na j­
częściej z tzw. dz ik ich  d ru ­
żyn, z przybranym i od zna­
nych p iłka rzy  św iata nazwa­
m i, np. „Chom icza“ , „N e tto “ , 
„Puskasa“ , „K o ts isa “ , „K a łu ­
ży“ , „Lantosa“ , „C ieś lika “  i  
innych.

A w ię c  je s t to  im p re z a , ja ­
k ie j  d o ty c h c z a s  w f-o isce  n .e  
b y ło . Jak p o ra d z il i  sob ie  o rg a ­
n iz a to rz y  z t ru d n o ś c ia m i,  ,a>-. *» 
s tw a rz a  p rz e p ro w a d z e n ie  ta ­
k ic h  zaw odów ?  W czas ie  t u r .  
n ie ju  tra m p k a rz e  k o rz y s ta ć  
będą  ze s p rz ę tu  B u d o w la n y c h  
w  G d a ń sku . Na t re n in q i zaś 
c h ło p c y  p rz y c h o d z ą  z w ła s n y m  
s p rz ę te m , k tó r y  z a k u p u ją  ż 
p ie n ię d z y  u z y s k a n y c h  ze z b io r ­
k i z ło m u  i m a k u ia tu ry .

T u rn ie j się ju ż  ro z p o c z ą ł. 
M ożna  ty lk o  z u z n a n ie m  p rz y -  
k la s n ą ć  in ic ja ty w ie  B u d o w la ­
n ych  i „D z ie n n ik a  B a łty c k ie g o “ , 
B u d o w la n y m  n a le ż y  ż y c z y ć , 
a b y  z te g o  „s k ro m n e g o “  
ty s ią c a  tra m p k a rz y ,  s tw o rz y li  
sob ie  s i!ne zap lecze  m ło d y c h  “ i 
u ta le n to w a n y c h  p iłk a rz y .  A 
ty c h  tu r n ie j  n ie w ą tp liw ie  u ja w . 
n i.

W Koszalinie 
i Koszalińskiem 

jest źle
KRĘG koszaliński nie na- 
leży do najm ocniejszych 

w k ra ju ; tradycje  p iłka rsk ie  
nie są tu ta j zbyt dawne. N a j­
częściej k ie row n icy  zespołów 
p iłka rsk ich  z Koszalina i woj. 
koszalińskiego, walczących w li 
dze m iędzywojewódzkie j i k la ­
sie „ A “ — nastaw iają się przede 
w szystk im  na drużyny m i­
strzowskie, odsuwając na da l­
szy plan sprawy młodzieży. W 
Spójn i Koszalin i m iejscowym  
Starcie, walczących w kla-ue 
A, nie docenia się i nie rozu­
m ie potrzeb szkolenia m ło­
dzieży, ju n io rów  i tram pka­
rzy Zaw odników  szuka się w 
innych kołach sportowych, np. 
w  Gdańsku, Szczecinie czy G dy­
ni, nie troszcząc się o wycho­
wanie własnego narybku.

D ro g a , k tó r ą  k ro c z y  w ię k ­
szość k ó ł s p o r to w y c h  w K o ­
s z a lin ie  i w o j: k o s z a liń s k im  
m e d o p ro w a d z i te q o  o k rę g u , w 
n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i, cło p o ­
w a ż n ie js z y c h  su kce só w . A 
s k ą d in ą d  p rz e c ie ż  w ie m y  o 
d u ż y c h  a m b ic ja c h  m ie js c o ­
w y c h  d z ia ła c z y  p iłk a rs k ic h .  
M ożna  w ię c  p o w ie d z ie ć , że p o ­
z io m  p iłk a rs tw a  w  K o s z a liń ­
s k ie m  za leżeć b ędz ie  p rz e d e  
w s z y s tk im  od tego , ja k  s z y b k o  
m ie is c o w y  a k ty w  p iłk a r s k i  za­
b ie rz e  się  do p ra c y  z m ło d z ie ­
żą. C h ę tn y c h , m ło d y c h  c h ło p ­
ców  n ie  trz e b a  szu ka ć , q d y ż  sa­
m i p r z y jd ą  do  k o ła  i będą  się 
s z k o lić , je ś li s tw ie rd z ą , że w 
k o le  o ta cza  s ię  ic h  w ła ś c iw ą  
o p ie k ą .

Nie chcemy tu ta j nikogo łu ­
dzić, że taka praca wyda pręd­
ko owoce. W arto jednak, o 
c /ym  jesteśmy głęboko prze­
konani, w łożyć m aksim um  w y­
s iłku  i poświęcić młodzieży 
trochę cie rp liw ości w ciągu 
najb liższych k ilk u  lat. T rud  
ten bowiem opłaci się sow icie 
w postaci do jrza łych, prze­
szkolonych i znaiacych swe 
„rzem iosło“  p iłkarzy.

O  t y m  w in n i  p a m ię ta ć  n ie  
U d k o  k o le d z y  -  d z ia ła c z e  p i ł ­
k a r s c y  z k o s z a l iń s k ie g o ,  a le  i  
z w ie lu  in n y c h  o k r ę g ó w  p i ł ­
k a r s k ic h  k r a ju ,  n p . z b ia ło ­
s to c k ie g o ,  o ls z ty ń s k ie g o ,  sz c z e ­
c iń s k ie g o ,  w  k t ó r y c h  s p r a w y  
m ło d y c h  k a d r  p i ł k a r s k ic h  t a k ­
że d o m a g a ją  s ię  r y c h łe g o  r o z ­
w a ż a n ia  L e ż y  to  w  in te r e s ie  
C a ie g o  p i ł k a r s t w a  p o ls k ie g o .

RYSZARD ZDEB
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N ag ro d y ... N ag ro d y ...
Uczestnicy Konkursu Spor­

towego pod nazwą „JAKI 
TO K R A T ' n ie c ie rp liw ili 
się zapewne. ocz,ekutąc na 
w y n ik i losowania nagród. 
Z przyczyn od nas nieza­
leżnych te rm in  losowania 
nagród uległ znacznemu o- 
późniemu, za co przepra - 
sz.amy wszystkich uczestni­
ków wspomnianego K o n ­
kursu. W w yn iku  losowa­
nia tra fnych  odpowiedzi, 
nagrody o trzym u ją :

1 Kom plet do s ia tków k i
— Zespół Świetlicowy — 
M iedary Osiedle, pow. T a r­
nowskie Góry.

2 K i-ropie! do ping-ponga
— łan Sołtysiak — Ryma­
nów u|. ślusarska n r 1.

3 Teczkę skórzaną — 
lan ina Kozera — W arsza­
wa 25. Służew, ul. Steg- 
n\ it ł

4 Portfel — Antoni Szmu-
Kłer — Koziegłowy, ul. 
Kościuszki nr 57.

5. Pióro wieczne — Lidia

Wiśniewska — Grudziądz, 
u l Narutow icza 21.

6 — 25. Nagrody książko­
w e ' Eugeniusz Nierehiński
— Toruń. Jan Adamski — 
Poznań. Edward Warda — 
P uław y, S tan isława Bazy - 
lewska — Warszów. Zdzi­
sław  Wareks — P rudn ik, 
Leopoldyna Bednarz — Za- 
bełków, Roman W iiw ieki
— C hw alim ie rz, Jerzy Bę- 
bntsta — Mrocza, Stefan 
Czapiewski — Kartuzy. Ry­
szard Cybulski — Warsza - 
wa. Tadeusz Sochulik — 
K raków . Helena Kuźnicka
— Świdnica, lis ze k  Jegier
— Olsztyn. M arian  Lesz - 
czyk — Działoszyn. Kazi - 
m ierz Ryrski — Szczecin, 
M. Kaleta — Stalinogród, 
Lu tos ław  Ccmpla — B ie l­
sko, Janusz Dałkowski — 
W arszawa, W ładysław  An­
drzejewski — G dynia, W i­
to ld Kopczyński — Warsza­
wa.

Nagrody zostaną przesła­
ne pocztą.

R O K U  na rok, sport, 
radziecki kroczy na­
przód s ie d m io m ilo w y ­
m i krokami. Ola uzmy­
słowienia sobie tego 
wystarczy przytoczyć, 

te  od 1948 roku sportowcy radziec­
cy pop ra w i l i  2.133 rekordy k ra jo ­
we i 187 razy us tanow il i  nowe re­
kordy świata.

Któż z nas nie emocjonuje się 
wspaniałymi zwycięstwami ra ­
dzieckich lekkoatletów, łyżw iarzy,  
narciarzy, zapaśników, ciężarow­
ców, hokeistów czy szachistów. A 
przecież poważne są również osią­
gnięcia reprezentantów ZSRR w  
innych dziedzinach sportu.

Bodaj na jw iększy swój sukces w  
skali m iędzynarodowej odnieśli 
sportowcy radzieccy na X V  Ig rz y ­
skach O lim p ijsk ich . Startu jąc po 
raz pierwszy na Olim.piadzie, re­
prezentanci ZSRR wyprzedzil i  na j­
silniejsze dotychczas drużyny  św ia­
ta W H elsinkach sportowcy ra­
dzieccy zdobyl i w tedy 106 medali 
o l im p i jsk ich  (38 złotych, 53 srebrne 
i . 15 brązowych) i ustanow il i  2 re ­
kordy świata, 3 Europy  t 13 k ra jo ­
wych. Warto tu wspomnieć ró w ­
nież o po tró jnym  sukcesie g imna­
s tyków radzieckich: ZSRR zdobył 
pieryjsze miejsce drużynowo, a 
Czukarin  i Gorochowskaja zostali 
in d yw idu a ln ym i m is trzam i o l im p i j ­
sk im i Sukces swój ponowil i  g im ­
nastycy radzieccy również i w tym  
roku na M istrzostwach Świata w  
Rzymie.

Największą jednak sensacją by ł  
t r iu m f  sportowców radzieckich, na 
hokejowych mistrzostwach świata. 
Hokej jest bowiem jedną z n a j­
młodszych gałęzi sportu radzieckie­
go, uprawianą tam dopiero od sie­
dm iu  lat. Startu jąc po raz pierwszy  
hokeiści radzieccy zdobyl i m istrzo-

1 rok» na rok umacnia się azotowa pozycje radzieckich sportowców

Imponujący
stwo świata i  Europy, wykazując,  
że me m ają sobie równych Nie 
ty lko  bowiem nie przegrali  żadne­
go spotkania, ale w decydującym  
meczu w y n ik ie m  7:2 rozgromil i  
Kanadę, 14-krot.nego mistrza świa­
ta i 6 -krotnego zwycięzcę Igrzysk  
O lim p i jsk ich

Nie są to jednak jedyne t r iu m fy  
sportu radzieckiego W walce o 
pierwszeństwo na świecie. Nazwi­
ska radzieckich łyżw iarzy :  Selicho- 
w e j, Sziłkowa, ¡sakowej, Źukowej,  
Siergie jewa są znane szeroko poza 
granicami ZSRR. Swej wysokie j  
klasy sportowej dow ied l i  om na 
Mistrzostwach Suńata w  jeżdzte 
szybkie j zarówno w  roku 1953, jak  
i  ro roku bieżącym. Reprezentanci 
ZSRR zajęli bowiem nie ty lko  p ra ­
w ie  wszystkie  pierwsze miejsca w 
poszczególnych konkurencjach, ale 
zdobyli również mistrzostwo św ia­
ta na rok 1954 w  w ie lobo ju  — Seh- 
chowa w  konkurenc j i  kobiecej, 
Sził lcou) to konkurenc j i  męskiej.

Radzieccy narciarze uzyskali  w  
tym  roku na Mistrzostwach. Świa­
ta w  Szwecji  6 zło tych i 4 srebrne 
medale. W biegach na 30 i 50 km  
bezkonkurencyjny by ł  23-letni 
komsomolec Kuzin, natomiast w  
biegu na 10 km  dla kobiet  — K o ­
zy rie w  a.

Ze swego wysokiego poziomu 
znani są również w  świecie szachi­
ści radzieccy Dr nauk  technicz­
nych, M ichał B o tw inn ik ,  3-krotn ie  
obron i ł  już ty tu ł  mistrza  świata, 
przy czym w  ty m  roku  w walce o

to zaszczytne miano, konkurentem  
jego by ł szachista radziecki Smy-  
słow, k tóry  w y s ied l  zwycięsko 
Z e l im inac j i  rozegranych z udzia-

W;-*’-im *
yV f - i

D os k o n a ły  d łu g o d y s ta n s o w ie c  ra d z ie c k i 
W ł. K u c .

łem najlepszych szachistów Euro­
py i Am eryk i .  M is trzyn ią świata 
w  konkurenc j i  kobiecej jest ró w ­
nież reprezentantka ZSRR — B y ­
kowa. Ostatn io szachiści radzieccy 
ponownie da li dowód \s w e j  w y ż ­
szości, zwyciężając bezapelacyjnie 
w Olimpiadzie Szachowej w  A m ­
sterdamie.

Zasłużoną opin ią najs iln iejszych  
na świecie cieszą się również za­
paśnicy i  ciężarowcy radzieccy. 
Zapaśnicy zdobyli w ub iegłym ro ­
ku na mis trzostwach świata w  
Neapolu pierwsze miejsce drużyno­
wo, przy czym w  pięciu wagach  
reprezentanci ZSRR uzyskali  t y tu ­
ły  mistrzów, a w jednej w icem i­
strza świata. Mistrzostwo świata  i 
Europy zdobyli również ciężarow­
cy ZSRR, którzy przed k i lku  dn ia­
m i  powtórzy l i  również swój suk­
ces na tegorocznych mistrzostwach  
świata w Wiedniu.

Tegoroczny m istrz  Europy w ko­
szykówce — kobieca reprezentacja  
ZSRR już po raz trzeci z rzędu 
zdobyła ten tytu ł.  T y tu ły  mistrzów  
świata i  Europy  to siatkówce 
zdobyły w  ubiegłym roku repre­
zentacyjne drużyny męskie i  ko­
biece ZSRR.

Wspaniałe t r iu m fy  święcil i ró w ­
nież lekkoatleci radzieccy na te­
gorocznych mistrzostwach Europy  
w Bernie. Reprezentacja ZSRR za­
ję ła tam pierwsze miejsce, zdecy­
dowanie wyprzedzając wszystkie  
pozostałe drużyny Najlepszym do­
wodem je j  przewagi nad in n y m i

zespołami jest ilość zdobytych pun­
któw. Lekkoatleci ZSRR uzyskali  
ich łącznie 221, przy czym od zaj­
m ujące j następne z kolei miejsce 
— Ang li i ,  dzieli ich różnica aż 129 
pkt.

W arto tu także wspomnieć, że 
w  Bemie reprezentant ZSRR Kuc. 
ustanow ił rekord świata w biegu 
na 5 ty s. m  — najbardziej sensa­
cy jne j konkurenc ji mistrzostw. W 
biegu tym dotychczasowy rekordzi­
sta świata Emil Zatopek zajął do­
piero trzecie miejsce. Ostatnio pod­
czas meczu lekkoatletycznego Mo­
skwa  — Londyn, wygranego wyso­
ko przez Moskwę, rekord popraw ił  
A n g l ik  Chataway.

Przed k i lkunastu dn iam i przeźty- 
l iśmy dwie w ie lk ie  emocje, k tórych  
autorami by l i  tym razem piłkarze  
radzieccy Remisowy wy n i k  1:1 
uzyskany przez reprezentację ZSRR 
w  meczu z Węgram.i — tegorocz­
nym  wicemistrzem świata — oraz 
zdecydowane zwycięstwo m osk iew­
skiego Dynamo  , nad londyńsk im  
Arsenałem 5:0 — dowodzą w ym o­
wnie, że również  i to £ej dziedzinie  
sportu zawodnicy radzieccy za jm u­
ją jedno z czołowych miejsc na 
świecie.

Ten k ró tk i  I dalece niepełny bi­
lans osiągnięć radzieckiego spor­
tu, jest przekonywającym dowo­
dem jego przodującej roi i w świe­
cie i wysokich wa lorów radzieckiej 
szkoły sportowej. Droga sportow­
ców radzieckich jest i dla nas do­
stępna — dzielą się oni bowiem  
chętnie swym i doświadczeniami W 
oparciu o te właśnie doświadcze­
nia uzyskaliśmy nasze dotychczaso­
we sukcesy Pełne ich w yko rzy ­
stanie — to droga do podniesienia 
naszego sportu na nigdy dotąd nie 
spotykany poziom.

(T. S.)
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